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GAZETA LWOWSKA
W y ch o d zi co d z ien n ie  o godzin ie  7 po p o łu ­

d n iu  z w y ją tk iem  d n i pośw iąteeznych.

N um er po jedynczy  kosz uje w m iejscu  10 h a l., 
pocztą  16 hal. — B iu ra  K edakey i i A d m in istrao y i 
u lic a  C zarn ieck iego  1. 10. — E k sp e d y e y a  m iejscow a 
i zam iejscow a ul. Czarnieckiego 12. — Bisty należy
frankow oć.

R ekla inaeye o tw arte  w oine od opłaty .

T elefon  R ed ak cy i N r. 510.

P r e n u m e r a t
z a m i e j s c o w a :  

rocznie . . . .  36 K I ćw ierćro cznie  9 K
półrocznie . . . 18 l( | miesięcznie . . 3 K

m i e j s c o  w a :
rocznie . . . 28 K ćw ierćro cznie 7 -  K
półrocznie . 14 K | miesięcznie . 2-40 K

„P rzew odnik naukow y i literacki", d o d a tek  m iesięczny  do G a ze ty  L w o w sk ie j, o trzy m ają  e a ło -  

i p ó łro czn i abonenci b ezp ła tn ie , je d n a k ż e  ci ty lko , k tó rzy  p re n u m e ru ją  od 1 s ty c z n ia  do koń ca  czerw ca 

lu b  od 1 l ip e a  do końca  g ru d n ia , ćw ieróroezni i m iesięczn i za  d o p ła tą : p ie rw si 1 K 50 h., d ru d zy  60 h. 
„Przew odnik" p ren u m ero w an y  osobno kosz tu je  8 K.

C eny o g ło sz eń : W iersz  petito w y  lu b  jego  
m iejsce 26 hal.

T ab ela ry czn e  i liczbow e po 30 hal., n a d e s ła ­
ne po 60 hal., za w iersz lu b  jego  m iejsce  m iary  pe­
titow ej.

O g łoszen ia  liczbow e, tab e la ry c z n e  i sta tu tow e 
to w arzy stw  ak cy jn y ch  i ubezp ieczen iow ych  po 60 hal. 
za w iersz  pe tito w y  lub jeg o  m iejsce .

O g łoszen ia  osób i zak ładów  p ry w a tn y c h  p rz y j­
m uje A dm inistracya „G azety Lw ow skiej".

CZĘŚĆ URZĘDOW A.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył najmiłośeiwiej wydać następujące Naj­
wyższe pismo Odręczne:

Kochany baronie K u b e r !
W dniu 25 b. m. wypada dziesiąta ro­

cznica dnia, w którym  powołany Pan zosta­
łeś na czoło Mego Najwyższego Trybunału 
sądowego i kasacyjnego. W dzięcznie przy tej 
sposobności wspominam Pańską wybitną, o- 
chronie i dalszemu kształtow aniu prawa po­
święconą działalność na powierzonym Panu 
Najwyzszem sędziowskiem stanowisku, a zwła­
szcza Pańskie skuteczne zabiegi o osiągnię­
cie wysokim żądaniom odpowiadającego sta­
nu judykatury Najwyższego sądu, jakoteż 
Pańską zawsze patryotycznym duchem oży­
wioną działalność w służbie Państw a i życia 
publicznego. Je s t więc Mojem pragnieniem  
wyrazić Panu za to Moje Najzupełniejsze 
uznanie a zarazem życzenie, aby przypadły 
Panu w udziale długie jeszcze lata niezamą- 
conej pom yślności.

R o i e h e n a u ,  dnia 21 lipca 1917. 
K arol w. r.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyzszem postanowieniem  z dnia 17 
czerwca b. r. najmiłośeiwiej nadać pryw a­
tnem u technikowi W iktorowi P r o c i n k i e -  
wi  c z o wi ,  przydzielonemu do biura m elio­
racyjnego Nam iestnictw a w Zadarze, w uzna­
niu znakomitej służby w wojnie, złoty krzyż 
zasługi na wstędze medalu waleczności.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość Naj- 
wyższem postanowieniem z dnia 9 czerwca 
b.r. wskutek wiernopoddańczego wniosku M ini­

stra  Ces. i Król. Domu i spraw  zagrani­
cznych, raczył najmiłośeiwiej zezwolić Na­
dwornemu i m inisteryalnem u koncypiście w 
M inisterstw ie Ces, i Król. Domu i spraw1 za­
granicznych dr. Karolowi hr, z C h y s z o w a  
R o m e r o w i  przyjąć, i nosić nadany krzyż 
komandorski II. klasy wielkokiążęco luksem ­
burskiego wojskowego i cywilnego orderu za­
sługi Adolfa Nassauskiego.

Szef kraju dla Bośnii i Hercegowiny 
zamianował dr. Bronisławę P r a ś e  k - C a ł -  
c z y ń s k ą  prowizoryczną lekarką szkolną w 
dziewiątej klasie rangi i przydzielił ją  do 
oddziału szkolnego Rządu krajowego.

P. Kierownik M inisterstw a skarbu na 
podstawie Najwyższego upoważnienia nadał 
dekrety uznania następującym  osobom za ich 
w czasie wojny światowej w ybitną działal­
ność patryotyczną w interesie popierania po­
życzek w ojennych: dyrektorowi filii uprzy­
wilejowanego Banku i kantoru wymiany To w. 
Akc. „M ercur" w M eranie M arcinowi Sz a -  
m o t o l s k i e m u  i kierownikowi szkoły w 
M onnicbhof Karolowi S z o t k o w s k i e m u .

CZĘŚĆ NLRORZĘDOWA.

Lwów, 26 lipca 1917,

Sytusicya wojenna.
Rozgorzał ogniem cały front wschodni 

od morza Bałtyckiego aż po morze Czarne. 
W tem morzu ognia wojska sprzymierzone, 
przerwawszy front nieprzyjacielski pod Zbo- 
rowem, posuwają się dalej i dalej na rozle­
głych przestrzeniach Galicyi wschodniej. Ol­
brzymia akcya pościgowa rozszerza niem al w

oczach swą widownię i z godziny na godzi­
nę rośnie jej efekt moralny. Na szerokości 250 
kim. sprzymierzeni naciskają na nieprzyjaciela 
pomiędzy Seretem i przełęczą Jablonicką (T a­
tarską), wypierając go przez znajdujące się 
dotąd w ręku Rossyan obszary coraz dalej 
w kierunku południowo-wschodnim. Skrzydło 
wschodnie, przekroczywszy Seret, oparło się 
o Trembowlę, gdzie masowe ataki rossyjskie 
odparto z wielką energią. (D la zoryentowania 
się w położeniu geograficznem nadmieniamy, 
że Trembowla leży o 30 kim. na południe 
od Tarnopola). Już i Stanisławów i Nadwor­
na dzyskane i ciągle jeszcze nie ustają w 
druzgocącym wszystko pochodzie zwycięzkie 
wojska sprzymierzeńców.

Aby zażegnać nieuchronną katastrofę, 
Rossyanie przedsięwzięli w wielu innych 
miejscach tak rozległego frontu gwałtowne 
atak '. Na północ od fatalnej wyrwy uderzyli 
pod Jakobstadtem . W tym  samym niemal 
czasie pięciokrotnie ośm rossyjskich dywizyj 
nacierało na front niemiecki pod Smorgo- 
niam i — i nic nie wskórały. Zapóźno przy­
szły te  ataki, podobnie jak  na południa od 
miejsca, w którem  front rossyjski przerwany 
został, na froncie A rcyksięcia Józefa. P ra ­
cują tu arm aty rossyjskie z ogromnem wy­
sileniem . Po obu stronach Bystrzycy i na 
południe od przełęczy Tólgyes szturmowali 
Rossyanie z wielką siłą, ale bezowocnie. Po­
między dolinami Trotus i Pu tna przybraiy 
uderzenia Bcssyan i Rumunów rozpaczliwy 
wprost charakter, a jednak skutku nie od­
niosły. Także w grupie wojsk M ackensena 
wzdłuż Putny i Seretu zrobiło się gorąco. 
Rossyjsko-rumuńskie szturmy rozbiły się i 
tutaj o żelazny hart przeciwnika.

Nie trzeba być prorokiem, aby przewi­
dywać, że wszystko to je s t perypetyą dra­
matu, zmierzającego ku katastrofalnem u wprost 
zakończeniu. A przypisać należy ów zwrot 
przedewszystkiem duchowi, jaki pod wpły­
wem rewolucyi zapanował ’ w armii rossyj- 
skiej.

Ofenzywa sprzymierzonych w r. 1915 
zapędziła się daleko w kraj nieprzyjacielski. 
Ówczesna jednakże arm ia rossyjska, aczkol­
wiek pobita, rozgromiona, nie straciła  jedna­
kowoż zdolności oporu. Co staj parę, stawały 
straże ty lne i wydawały bitwę po bitwie. Li­
nie nieprzyjacielskie, rozerwane, ściągnęły

się przecież zwolna i później pozostały w7 
dalszym ciągu już n ietknięto ; ustępowały, j e ­
dnak nie prysnęły, nie dały się już po raz 
drugi rozerwać. Ale też arm ia rossyjska ów­
czesna a dzisiejsza, to dwa zgoła różne po­
jęcia. W tam tej tw arda dyscyplina żołnier­
ska sprawowała rządy — u tej miejsce dy­
scypliny zajęło zupełne rozluźnienie, dzieło 
komitetów żołnierskich.

Ozy da się ono opanować? Ozy żołnierz 
rossyjski na widok grozy oprzytomnieje i 
zechce zrozumieć, iż rzeczą j. go nie jest 
sejmikować, radzić, wyrokować o kwalifika- 
cyi oficerów, a w czasie bitwy zastanawiać 
się, czy brać w niej udział, lecz ślepo słu­
chać komendy i jedynie komendy ! A jeśliby 
udało się przyprowadzić żołnierza do opa­
m iętania, czy uda się również klęskę s tra ­
szliwą o tyle przynajmniej naprawić, iżby 
wyłom uczyniony w linii zapełnić i z cze­
repów, jakie w dzisiejszym s ta r ie  ona przed­
stawia, uczynić znowu mur jednolity ? W od­
powiedziach na te pytania mieści się także 
odpowiedź na kwestyę, czy wogóle armię 
rossyjską brać jeszcze należy w rachubę, 
jako poważny czynnik wojenny. To zaś łą ­
czy się z dalszemi i bardzo daleko w przy­
szłość sięgającemi kwestyami, niewątpliw ie 
bowiem od ułożenia się zaznaczonych tu 
stosunków zawisła w znaczuej części przy­
szłość Rossyi jako mocarstwa. Na razie 
stwierdzić można tyiko tyle, że dobrze wi- 
widocznie znali Rossyę ci, którzy ku zgor­
szeniu zapatrzonych w potęgę caratu nazy­
wali ją posągiem na glinianych nogach.

Podan9 poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sy tuacy i:

Ausfro - węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 25 lipca. Urzędowo ogłaszają 

dnia 25 lip c a :

(Ze wschodniego teatru wojny).
W Galicyi wschodniej operacye wojsk 

sprzym ierznnych wczoraj zostały uwieńczone 
nowem powodzeniem. Wojska austro-węgier- 
skie zajęły Stanisławów i Nadwórnę, siły 
niem ieckie Tarnopol. Napierając na nieprzy­
jaciela, korpusy sprzymierzeńców kilkakrotnie 

j natrafiały  na wzmagający się na nowo opór 
; Rossyan.
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Maciej Wierzbińsk I.

EiOLiR I SPÓŁKA.
POWIEŚĆ.

XIV.

S p o r t .

(Ciąg dalszy).

— A gdzież ten obiecany książę ? — 
spytała w dalszym ciągu Maud.

— Bez żartów, Maud. On kupiłby nie­
jednego księcia.

—  A  czyż pojedzie ze mną do Chi­
cago ?

— Nie, ty zostaniesz z nim tutaj.
— Zaprawdę n i e !... Im  głębiej wni­

kam w stosunki polskie i poznaję Polskę, 
tem mi to wszystko bliźszem i milszem. Na­
wet bardzo drogiem, stokroć więcej w ka­
żdym razie niż tobie, ale bądź jak bądź ja- 
bym tu jednak nie wysiedziała za żadne 
skarby świata.

— Przyznaję c i : miasto nudne, stosun­
ki małe, ciasne, nieznośne, ale, moja droga, 
trzeba b:ać co wchodzi w ręce.

— A potem ?

— Potem  trzeba się umieć urządzić. 
Jako milionowa hr. Gościejewska nie potrze­
bujesz tkwić w tych opłakanych stosunkach.

— Jabym  nie um iała się tak mądrze 
urządzić.

Sentym ent fatalnie psuje życie. Mą­
dry człowiek z sentym entu ciągnie zyski. I  
ze wszystkiego.

— A jaki zysk chcesz ciągnąć ze mnie?
—- Z ciebie?!... Żadnego.
— A więc jesteś nie m ą d ry !
Klitowicz rozśm iał się w głos.
— Szkoda by cię było dla byle kogo!.,. 

Taka foremna, apetyczna, ładna dziewoja, 
z takim  bajecznym sprytem ... Gdybyś ze­
chciała...

Urwał, niedomawiając słów : „iść ze
mną ręka w rękę" i, powstając z krzesła, 
s p y ta ł :

— Powiedz mi jedno: jak daleko posu­
nęła się ta spraw a z doktorem ? Czy... ko- 
kochaeie się, zaręczacie na dobre?

— Ani na żarty ani na dobre.
—- T rue? Don’t  tell mi fips! Prawda 

to ?  Nie gadaj mi laram uszek?... I  niema 
niebezpieczeństwa, by mogło to nastąpić lada 
dzień ?

— Nie... — odrzekła Maud po dłuższym 
namyśle

Gustaw sondował jej tw arz wzrokiem 
z niedowierzaniem, potem na wyjściu ozwał 
się jeszcze:

— Upominam cię. Zastanów się nad 
G ościejew skim ! A rcygruba ryba.

Tę rybę cisną! jej na karm wyobraźni, 
by odwieść ją  od Wolskiego. Doszło do jego 
wiadomości, że Gościejewski unosi się nad

krasą panny S loter i to wystarczyło mu za I 
podstawę do fikcyi o jego zam iarach matry-1 
m onialnych.

Może tym sposobem uda mu się po­
wstrzymać rozwój jej amorów z Wolskim 
przynajm niej na pewien czas. A z tego cza­
su należy korzystać.

Pomimo słoty Klitowicz udał się do 
pobliskiego klubu.

Godzina była wczesna jeszcze i w ko­
m natach Sportu panowała pustka. Jedynie 
„dyrektor" Golisz w zaimprowizowanej k lit­
ce , górą oszklonej i do ściany jadalni przy­
tulonej, załatw iał sprawy rachunkowe klubu.

Zdziwił się on na widok milionera, 
który wogóle rzadko zaszczycał klub swą o- 
becnością, a nigdy nie dawał się tam wcią­
gnąć W większą grę.

Poczęli grać w bilard. W toku gawędy 
p. Gustaw rzucił niedbale :

— Dawno nie widzieliśmy Dolińskiego.
—  W łaśnie dzisiaj przyjechał. Będzie 

tu, ale dopiero późno z wieczora.
Tu Golisz uważał za stosowne uwiado­

mić kuzyna o tem, jak  stały  w tej chwili 
in teresy majątkowe złotego młodzieńca, po­
czerń przypomniał sobie coś ważnego i wy­
buchnął raptow nie :

— Koźmiński wrócił z Królestwa...
Klitowicz oblókł się w milczenie, my­

śląc sobie, jak wielką krzywdę wyrządzają 
ludzie Goliszowi, uważając go powszechnie 
za całkiem pozbawionego inteligencyi. W ie­
cznie uśm iechnięta jego fizyognomia prze­
m awiała przeciwko n iem u , wszelako pod nią 
kryły się nadzwyczajne w arunki na dwo-

| rzanina.

— W idziałeś się z n i m?  — pytał pan 
Gustaw rozciągnięty na bilardzie.

— Dotąd jeszcze nie. Ciekawym, czy 
bardzo wściekły o... Paryż.

— On... bardzo się w niej kocha?
— Zdaje się, duszę jej zaprzedał.
— Hm, to gorzej, niż dyabłu.
Jeszcze nie skończyli partyi, gdy pan

Zygmuś znów przypom niał sobie coś ważne­
go. Otóż poseł Ciołeeki prosił go, by dał mu 
znać telefonicznie, skoro m ilioner am erykań­
ski ukaże się w „Sporcie".

P. Gustaw upoważnił kuzyna do tego, 
przeszedł do czytelni i wziął gazetę.

W krótce z przyległego pokoju dały się" 
słyszeć lekkie kroki i w progu ukazała się 
smyczkowata, elegancka sylwetka pana po­
sła, ubranego według najnowszego żurnalu, 
żywem okiem strzelającego przez szybki bi­
nokli, W stępował on zwykle na posadzki 
nieco przygarbiony, z jakim ś lisim, słodziut­
kim uśmiechem na ustach, gotów do czoło­
bitnego pokłonu, do komplementu, Urodzony 
przedpokojowiee.

Na mównicy słowa jego lały się z ust 
potokiem i płynęły płyciuteńkiem  korytem w 
nicość bez echa. Wobec „galeryi" poseł 
prostow ał się, przylepiał dłonie do bioder, 
przybierał kogucią pozę trybuna i mówił. 
Mówił tem potoczyściej, że nigdy nie prze­
szkadzało mu myślenie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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d o  m i e j s c  z b o r n y c h .  Łup, rozproszony 
po ogromnym obszarze operacyjnym, nie da 
się naw et w przybliżeniu jeszcze obliczyć. 
O k ołio 8.000 km . k w a d r ,  o d e b r a n o  j u ż  
z r ą k  R o s s y a n .  Tak samo korzyści tery- 
toryalne, które Brusiłow ostatnią swą ofen- 
zywą zdołał uzyskać, od dawna są już wy­
równane.

W spaniałym  rozmachem wojska nasze 
z d o  b y ł y  p ł o n ą c e  w w i e l u  m i e j s c a c h  
m i a s t o  T a r n o p o l  i w z g ó r z a  p o ł o ­
ż o n e  n a  p o ł u d n i e  od  n i e g o ,  oraz 
krwawo odparły gw ałtow ne kontrataki Ros­
syan.

R o z p a c z l i w e  n a t a r c i e  R o s ­
s y a n  n a  p o ł u d n i o w y  - w s c h ó d  od 
T a r n o p o l a  o d  s t r o n y  w i o s k i  K i p i ą -  
c z k i ,  w 16 szeregach przy pomocy samo­
chodów pancernych, z ł a m a n o ,  p r  z y c z e ra 
n i e p r z y j a c i e l  m i a ł  n a d z w y c z a j  
c i ę ż k i e  s t r a t y  w zabitych, rannych i 
mat ery ale. Z taką samą siłą , jak na wschód 
od Tarnopola, wmjska nasze także na połu­
dniowy - wschód i południe prą naprzód n a  
l i n i ę  k o l e j o w ą  S t a n i s ł a w ó w - B u -  
c z a c z - K o p y c z y ń c e .  Podczas gdy pod 
ich naciskiem jedno za drugiem  stanowisko 
obronne Rossyan na linii S t a n i s ł a w ó w -  
N a d w ó r n a  upaaa, w K a r p a t a c h  L e ­
s i s t y c h  d n i a  24 b. m.  z a b r a n o  R o s-  
s y a n o m  s t a n o w i s k o  g ó r s k i e  Z i e m-  
c z a k ,  które przełęcz Jab łonice na północ 
zamykało.

Także opór rozpaczliwy, jaki Rossyanie 
staw iali między Stanisławowem  a Nadwór- 
ną nad Bystrzycą Nadwórniańską, n i e  z d o ­
ł a ł  p o w s t r z y m a ć  p o g r o m u  R o s s y a n  
w tym  odcinku frontu. I  tam nasi wyparli 
Rossyan szalonym rozmachem i w y ł a m a l i  
n a d z w y c z a j  w a ż n e  p u n  k t y  w ę z ł  o w e, 
d r o g o w e  i k o l e j o w e ,  m i a s t a  S t a n i ­
s ł a w ó w  i N a d w ó r n ę ,  te dwa filary na­
rożne stanowisk rossyjskieh.

Z a b r a n o  w i ę k s z ą  l i c z b ę  d z i a ł ,  
w tem także ciężkie, oraz nieprzeliczone je- 
szeze działa polne, arm aty z rowów, m iota­
cze min, oraz wielką ilość amunicyi i arty ­
kułów aprowizacyjnych. W ojska nasze nieu­
stannie prą dalej naprzód.

W K a r p a t a c h  p o ł u d n i o w y c h  o d ­
p a r t o  a t a k i  p r z e d s i ę w z i ę t e  p r z e z  
R o s s y a n ,  celem ulżenia ciężaru innym  czę­
ściom ich frontu. W d o l i n i e  S e r e t u  i 
w D o b r u d ż y  t y i k o  o g i e ń  d z i a ł o w y .  
W północnej części frontu rossyjskiego osła­
bły ataki po ogrom nych krwawych ofiarach 
dni ostatnich.

Na froncie zachodnim wszystkie wyda­
rzenia schodzą na drugi plan w o b e c  s z a ­
l e j ą c e j  w e F l a n d r y i  z a c i e k ł e j  b i ­
t w y  a r t y l e r y i .

Dam ięcki bihietysi wojenny,
(Podany już we wczorajszym uum erze 

w części nakładu.)

niepowodzeń i ofiar Rossyanie na nowo już 
nie atakowali.

G r u p a  B o o h  m - E  r m o 11 i e g  o : Po 
chód nasz odbywa się niepowstrzym anie da­
lej. Pod okiem Cesarza wypróbowane w wal­
ce dyw izje wychodząc z niziny Seretu mię­
dzy Tarnopolem a Trem bowlą odparły silne 
ataki rossyjskie i zdobyły szturmem wzgórza 
zachodniego brzegu, Tara ponownie odparto 
ataki wojsk rossyjskieh głęboko uszeregowa­
ne. Tarnopol jest zajęty. Zbliżamy się do 
Buczacza. Stanisławów i Nadworna są w na­
szych rękach. Tylne straże nieprzyjaciela 
wszędzie wyparto.

F r o n t  Ar  c y k s i ę e i a J ó z e f a :  W oj­
ska północnego skrzydła dotrzymują kroku 
siłom prącym naprzód u podnóża Karpat. Na 
południe od przełęczy Tatarskiej nieprzyja­
ciel trzym a się jeszcze na swych stanow i­
skach. W  południowej części Karpat nieprzy­
jaciel w dolinie Susity w targnął do naszych 
linij. N atarcie jego zasilane szybko świeżemi 
wojskami zdołano powstrzymać na p o zyc ji 
poprzecznej położonej tuż na wschód za 
pierwszą.

G r u p a  M a c k e n s e n a :  Nad dolnym 
Seretem  znaczna walka ogniowa. Większych 
ataków di tychczas nie było.

F r o n t  m a c e d o ń s k i  : Nic ważnego

( Z  zachodniego teatru wojny)
F r o n t  ks.  R u p r e c h t a :  F ro n t bi­

twy we F landry i także wczoraj był widownią 
ogromnych walk działowych, które trw ały 
do nocy. Silne angielskie natarcia wywiadow­
czo powtarzały się w kilku odcinkach. W szyst­
kie odparto z naszych stanow isk w wyrwach 
ziemnych.

G r u p a  w o j s k a  n i e m i e c k i e g o  
N a s t ę p c y  T r o n u :  Na górze Zimowej 
koło Oraonne Francuzi skutkiem m eadania 
się innych ataków na nasze nowe stanow i­
ska, ponieśli porażkę. Także wprowadzenie 
w bój nowej dywieyi, nie dało im powo­
dzenia.

Pierwszy generalny kw aterm istrz : 
Ludendorff.

WOJNA.
2 frontów bejowych.

B iuro  W olffa  ogłasza dnia 25 lipca 
wieczorem: Do najwyższego stopnia spotęgo­
w ana walka ogniowa we F lau d ry i .

N a s z e  s z y b k i e  p o s t ę p y  w Ga-  
l i c y i  w s c h o d n i e j  z m u s i ł y  R o s s y a n  
do  u s t ę p o w a n i a  w K a r p a t a c h  t a k ż e  
n a  p o ł u d n i e  o d  p r z e ł ę c z y  T a t a r ­
s k i e  j.

Północne skrzydło armii gen.-pułk. Kó- 
yessa na przełęczy Tatarskiej w zaciętych 
w ak acn  wyparło Rossyan z ich stanowisk 
górskich. Przez Bystrzycę Nadwórniańską dy- 
wizye austro-w egierskie i niem ieckie dopiero 
po znacznych walkach zdołały się przeprawić. 
Także w obrębie doliny Złotej Lipy Rossya­
nie ponownie stanęli do boju.

Na południe od Tarnopola nieprzyjaciel 
napróżno rzucał gęste masy w bój przeciw 
pułkom niemieckim.

W K arpatach lesistych między przełę­
czą Tatarską a Susitą czynność bojowa nie­
przyjaciela osłabła. Na północ od doliny Pu- 
tny  nieprzyjaciel ponowił swój atak. Po ściśle 
ograniczonym początkowym sukcesie powstrzy­
mano jego kolumny atakujące.

[ Z  włoskiego teaiiu wojny).
Znaczniejsza czynność artyleryi nad Śo- 

czą trw ała  także wczoraj

(Zpołudniowo-wschodniego teatru wojny).
Nie było zmiany.

Szef sztabu generalnego

Z W iednia te leg rafu ją :
Opór Rossyan nieco odżywa. Napróżno 

usiłowali oni w krwawych atakach zepchnąć 
w ty ł stanowisko sprzymierzańców nad Se 
retem  między Tarnopolem a Strusowera. 
W dół od tej miejscowości, w k o l a n i e  
S e r e t — D n i e s t r ,  w o j s k a  a u s t r o -  
w ę g i e r s k i e  i n i e m i e c k i e  s z c z ę ­
ś l i w i e  p o s u w a j ą  s i ę  d a l e j  n a ­
p r z ó d  T a k ż e  n a  p o ł u d n i e  o d  
D n i e s t r u  z y s k a l i ś m y  n a  t e r e ­
n i e ,  p r z y c z e m  w o s t r e j  w a l c e  
o d p a r t o  t y l n e  s t r a ż e  R o s s y a n  
n a d  B y s t r z y c ą  N a d w ó r n i a ń s k ą .

W ewnętrzne skrzydła wojsk posuwają­
cych się naprzód na północ i na południe 
od D niestru niebawem się zetkną.

S u k c e s y  a r m i i  K o v e s s a w 
p r z e s m y k u  T a t a r s k i m  r o z l u ź n i ­
ł y  s t a n o w i s k o  n i e p r z y j a c i e l a  
m i ę d z y  t ą  p r z e ł ę c z ą  a N a d w ó r- 
n ą. Na południe od przełęczy Tatarskiej 
fron t Rossyan i Rumunów na razie jeszcze 
je s t sztywny. Ich  zysk na terenie w dolinie 
Casinu i Putny jest zamknięty naszemi s ta ­
nowiskami i bez znaczenia.

W Rumunii chwilami gwałtow ny ogień 
działowy, wszędzie bez ataków piechoty.

Na froncie nad Isonzem artylerya, 
zwłaszcza na zachód od Gorycyi i pod Ko- 
stanjewicą, działa nieco silniej.

B iuro W olffa  donosi: Także dnia 24 
b. m. r o z w i j a ł  s i ę  w c a ł e j  p e ł n i  
p o c h ó d  n a s z y c h  w o j s k  w G a l i c y i  
w s c h o d n i e j .  Gdzie ustępujący nieprzy­
jaciel próbował usadowić się, szybkiem ude­
rzeniem wyparto go. Ciągle świeży duch 
wojsk naszych atakujących je s t godny po­
dziwu. a w ytrwałość ich nieprześcignionu.

N a s i  l o t n i c y  w s p ó ł z a w o d n i ­
c z ą  z s o b ą  w p a r u g o d  z i n n y c h  l o­
t a c h  w y w i a d o w c z y c h  i l o t a c h  w 
d a l ,  podczas których rzucaniem bomb i 
ogniem z karabinów maszynowych usiłują 
szerzyć jak  najwięcej zamieszania w odpły­
wających wstecz kolumnach rossyjskieh. — 
M n i e j s z e  i w i ę k s z e  m a s y  j e ń c ó w  
n a p ł y w a j ą  w s z y s t k i e m i  d r o g a m i
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MAKSYM A UDOUIN.

ZAWIŁA SPRAWA.
m .

(Ciąg dalszy)

Sędzia śledczy gubił się w domysłach.
Całkiem słusznie podejrzaną mu się wy­

dawała ta  tajem nica: wyglądało to, jakby 
pieniądze podjęte z banku, zwrócone były 
do kasy, jako restytucya, a przytem  owo 
zniknięcie klucza!... Lecz ten  ostatni zarzut, 
ostatecznie jedyny, który obciążał kasyera, 
odpadał, w skutek zeznania starej niańki, 
Teresy M ironneau.

Ta kobieta oświadczyła, że w przeddzień 
zbrodni, późno wieczorem, czuwając nad ma­
łą  Maryą w jej pokoju, przedzielonym cien­
ką przegródką od sali jadalnej, w której Lou- 
viers przyjął pana Fontaine, słyszała wyra- 
źuie, — przekonano się, że t» było możli­
we — rozmowę obu panów. Szef — zeznała 
to pod przysięgą — przyszedł istotnie pro­
sić kasyera o pożyczenie klucza od kasy, po­
nieważ swój zagubił.

Wobec ścisłej zgodności obu zeznań, 
mogło nasuwać się podejrzenie poprzedniej 
umowy, lub trzeba było przypuszczać, że Te­
resa M ironneau mówiła prawdę.

Moralność jej była bez skazy, przem a­
w iała tonem wielkiej szczerości, a zeznania 
je j, które wobec przywiązania jej do tego,

B e r lin , 25 lipca. B iuro W olffa  ogłasza: 
Wielka kw atera głów na dnia 25 lipea:

(W schodnia widownia wojny).
F r o n t  ks .  L e o p o l d a  B a w a r s k i e ­

go.  G r u p a  w o j s k a  g e n e r a ł a  p i e c h o ­
t y  yon E i c h h o r n a .  Pod wrażeniem swych

którego wykarm iła własną piersią, mogły 
zdawać się podejrzanemu zostały potwierdzo­
ne przez dozorozynię domu, co do najwa­
żniejszego punktu, że w nocy zbrodni Lou- 
viers ani na chwilę nie opuścił swego mie­
szkania.

Nie możtia go więc było trzymać nadal 
pod kluczem i śledztwo przeciw niemu zo­
stało zaniechane.

Z tego, co się wyżej mówiło, łatwo zro­
zumieć, że ta  osobistość stała się dla nas 
pierwszorzędną. Jeżeli z wyjątkiem panny 
Louviers ktoś znał jakieś nieznane szczegóły 
tej sprawy, to z pewnością Teresa M ironneau.

W  aktach znaleźliśmy miejsce jej za­
m ieszkania — kraj rodzinny kasyera — osa­
dę Chaiile-les-M arais, stołeczne miasto Wan- 
dei, gdzie według zeznania Maryusza, udała 
się do swoich dzieci po wyjeździe Louyiers’a 
do Meksyku.

W ypadało co prędzej zapewnić się, czy 
jeszcze żyje i wybadać ją.

Posiadając większe niż ktokolwiek p ra­
wo do pozyskania je j zaufania, zdecydowałem 
się wybrać osobiście do Otlaille.

Może tam uda mi się także znaleźć wy­
jaśn ien ie  owego sławnego „spadku"; irioże 
znajdę nareszcie, jeżeli nie samą nieuchwy­
tną moją podróżną z „Nawary", to przynaj­
mniej jaką wskazówkę, któraby mnie na jej 
ślad naprowadziła...

A więc w drogę do W an d e i!. .
Udałem się najpierw  do mieszkania me­

ra, który stojąc od lat czterdziestu na czele 
gm iny, m usiał przecie znać dobrze swoich 
ludzi.

Przyjął mnie bardzo uprzejmie.
Skoro mu wyłuszczyłem w krótkich sło­

wach cel mojej wizyty, odrzekł:

W rażenie a Monarchii.
kw ietne sukcesy sprzymierzeńców w 

Galicyi, z w ł a s z c z a  o b s a d z e n i e  T a r ­
n o p o l  a, S t a n i s ł a w o w a  i N a d w ó r  n y, 
wywołały w całej M onarchii wielki zapał i 
radosne zadowolenie.

— Teresa M ironneau jeszcze żyje. Mie­
szka, od czasu wyjazdu pana Louviers do 
Meksyku, przy swoim starszym  synu i syno­
wej. Pana Louviers znałem jeszcze dzieckiem. 
Pozostaw ił tutaj, tak samo jak  cała jego, 
dziś wygasła rodzina, jak najlepsze wspo­
m nienia. Oburzenie było ogólne w całej oko­
licy wtedy, gdy tak brutalnie go posądzono.

— Ozy nie otrzym ał on w tych cza­
sach jakiego spadku?

— Owszem, znaczny naw et: pigć, czy 
sześć kroć sto tysięcy franków, które mu po­
zostawił wuj, b ra t rodzony jego m atk i.

Nie umiem wyrazić mego zadowolenia, 
otrzymawszy z ust mera oficjalne potw ier­
dzenie tego szczegółu.

Podziękowałem mu i udałem s i ę  natych­
m iast do domu, który mi wskazał o b o k  ko­
ścioła, na placu zdobnym w piękne drzewka, 
zkąd widok obejmuje cały ten z a k ą t e k  dolin 
wandt-jskich, tworzących o tej porze roku 
olbrzymią szachownicę zieleni, poprzecinaną 
nielicznymi rowami, łąkami i polami fasoli.

Zastałem  w domu Teresę M ironneau, 
słusznego wzresiu, s ilną5- kobietę o rysach 
energicznych i otwartych, pod kwadratowym 
czepcem na modę tych okolic.

Usłyszawszy moje nazwisko, które wy­
m ieniłem , stara  kobieta zbladła, jasne jej 
oczy zmąciły się i przez chwilę była jakby 
w osłupieniu.

- •  A ch! — szepnęła wreszcie drżącym 
głosem  --  to pan jest synem tego biednego 
pana Fontaine, którego zamordowano temu 
lat dziesięć?

— Tak, moja dobra kobieto i przycho­
dzę odwołać się do waszej uprzejmości i 
uczciwości, abyście mi dali niektóre wyja­
śnienia, których jestem  pewny, że mi nie

W W iedniu i na prowincyi budynki pu­
bliczne i wiele domów pryw atnych przystro­
jono chorągwiami.

Komunikat turecki.
Główna kw atera turecka ogłasza:
F r o n t  k a u  k a z k i :  W odcinku le ­

wego skrzydła, w nocy na 23 b. m. żołnierze 
dwóch rossyjskieh torpedowców, wysiadłszy 
na ląd. obsadzili wyspę położoną u ujścia 
rzeki Harszid. Turecki ogień piechoty i ka­
rabinów maszynowych zmusił Rossyan do 
ustąpienia z tej wyspy.

F r o n t  s y n a j s k i :  Turecka artylerya 
strąciła  samolot angielski, który wpadł do 
morza. Pospieszające z pomocą angielskie 
okręty strażnicze spędzono tureckim  ogniem.

Dnia 23 b. m. oddział angielski sk ła ­
dający się z dwóch batalionów, dwu bateryj 
i pułku jazdy posunął się aż do Abu Galjan, 
a po południu wrócił na początkowe swe 
stanowisko w Tellfari.

Na froncie pod Gazą ogień artyleryi o 
średniej sile. Na tureekiem prawern skrzydle 
ogień jest nieco silniejszy.

$a morzu.
Z B erlina te legrafu ją: D nia 23 b. m. 

jeden z naszych saraol tów w den Hoofden 
zatrzym ał parowiec holenderski „Gelderland" 
(6877 tonn b ru tto) i przy pomocy torpe­
dowców zaprowadził go do Zeebrugge.

Szwajcarskie układy gospodarcze.
W sprawie odnowienia układu gospo­

darczego między Niemcami a Szwąjcaryą do­
tychczas odbyły się trzy posiedzenia w sp ra­
wie zaopatrzenia w węgiel. Rokowania co do 
układu gospodarczego z F rancyą odroczono 
na kilka dni. Przedstaw iciele Szwajcaryi od­
jadą ju tro  do Paryża.

Oświadczenie Kereńskiego.
W rozmowie z dziennikarzami Kereń- 

sfeij po powrocie swym z frontu powiedział: 
Głównym problem atem , który nas teraz zaj­
muje, jest skupienie i uproszczenie władzy. 
Rząd tymczasowy niema innego celu, jak 
ochronę państw a przed rozkładczem działa­
niem anarchii i dobro armii.

Opierając się aa zaufaniu mas ludno­
ści, rząd uratuje Rossyę i jedność jej ukuje 
z krwi i żel-za, jeżeli rozważania i pobudki 
honoru i sum ienia nie m iałyby wystarczyć.

Jakkolwiekbądź n ik t nie zdoła skorzy­
stać z obecnego stanu, by usiłować przew ró­
cić stosunki, które istn iały  przed wybuchem 
rewolucyi. W tej chwili nieodzowną jest rze­
czą powstrzymać odwrót, zatamować rozprzę­
żenie" gospodarcze i przywrócić dobry stan  
finansów.

Ludność musi zapomnieć o swych oso­
bistych in teresach i stawić na pierwszym 
planie in tery  państwa.

Położenie na froncie je s t bardzo trudne 
i wymaga bohaterskich zarządzeń. Jestem  
jednak przekonany, że organizm państwowy 
jest dość na to silny, aby wyjść z wojny

odmówicie, bo waszym obowiązkiem jest mi 
ich udzielić, a przytem, uczynicie zadość ży 
czeniom panny Louyiers.

Opowiedziałem jej wydarzenia na  „Na- 
j warze" w Hawanie i w G uarda i dodałem:

— To dziecko je s t zgubione, jeżeli nie 
potrafimy jej raz na zawsze wyrwać z rąk 
jsj prześladowców. Dla tego, je s t rzeczą ko­
nieczną, abym zdemaskował tych bandytów, 
ale trzeba żebyście mnie sum iennie "obja­
śnili co do szczegółów, które znacie, a o 
których ja  mogę niewiedzieć.

— Och! tak — odrzekła składając 
ręce — będzie pan wszystko w iedział! Ach 
jeżeli decyduję się panu wyjaśnić to, o ezern 
nikt nie wie — bo dobrze ukryłam  moją ta ­
jem nicę — to tylko wobec tak ważnych po­
wodów, jak  te, które pan przytacza!... P rzrd  
sądem nie powiedziałam całej prawdy, lecz 
panu ją  wyjaśnię, nic nie ukrywając. P rzy­
sięgam to panu, jak  pragnę zbawienia!

Po uspokajających oświadczeniach mera, 
ten wstęp oblał m nie zimną wodą. Stano­
wczo przypadek, który wskrzesił widmo ka­
syera Louviers, aby zaostrzyć moją cieka­
wość co do zagadki jego życia, zdawał się 
złośliwie lubować w przerzucaniu mnie w co­
raz sprzeczniejsze wrażenia.

Cóż znowu mam się dowiedzieć o tym 
człowieku ?...

Z jakietnże, nam iętnein zainteresow a­
niem, przygotowywałem się do wysłuchania 
zwi- rz ń starej kobiety, gdy ona widocznie 
zbierała w umyśle swoje wspom nienia!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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bez odłączenia części obszaru. Bądź co bądź 
rząd tymczasowy spełni swój obowiązek i 
rozwijając i utrw alając zdobycze rewolucyi, 
położy kres zbrodniczej działalności tych, 
którzy stali się jej zdrajcami.

Zm iany w  ro s y js k im  gabinecie.
Członek Dumy, Effenzow został miano­

wany m inistrem  sprawiedliwości i członkiem 
rządu tymczasowego; członek Dumy Bary- 
szników m inistrem  opieki publicznej. Obaj 
należą do stronnictw a postępowego.

Daisre objaw y s n a c b ii
Z kół bolszewików słychać, że komitet 

centralny floty bałtyckiej wspólnie z człon­
kami komitetów okrętów wojennych dnia 17 
lipca w odpowiedzi na radyogrnm  acljutanta 
m arynarki Dodorowa postanowił natychm iast 
wysłać do Petersburga torpedowiec z przed­
stawicielami komitetów okrętów wojennych 
po jednym  z każdego, jakoteż komitetu cen­
tralnego floty bałtyckiej, celem zebrania do­
kładnych wiadomości o stanie rzeczy, oraz 
uwięzienie Dodorowa. Uchwałę tę zakomuni­
kowano wszechrossyjskiej Radzie robotników 
i żołnierzy i Radzie chłopów.

Konferencya czwórporezumtenia 
w  Paryżu.

W łoski wódz naczelny gecerał-porucznik 
hr. Csdcrna i w ic e -adm ira ł Tliaun di Rewel 
przybyli do Paryża. Cadorna odbył narady 
z francuskim  generałem  Fochem  i angiel­
skim generałem  Robertsonem, Thaon di Re- 
vel z francuskim  admirałem Le Bon, angiel­
skim adm irałem  Jellicoe i am erykańskim  ad­
mirałem Simsem.

Echa pokojcwe.
Izba gm in we czwartek obradować bę­

dzie nad dodatkiem do ustawy o pożyczce, 
wniesionym przez przyjaciół pokoju Ramsay- 
M aedonalda i T revelliana. Dodatek ten po­
wiada, że ostatnia uchwała pokojowa Sejmu 
Rzeszy niem ieckiej wyraża zasady, za które- 
mi występuje Anglia, oraz domaga się od 
rządu, aby wspólnie z sojusznikami na nowo 
ustalił swe warunki pokojowe. Dalej powie­
dziano we wniosku, że sojusznicy powinni 
przyjąć propozycyę rossyjską, aby w przy­
szłych naradach nad celami wojennymi wzięli 
też udział przedstawiciele narodów, nietylko 
mężowie stanu i rządy.

Finanse Angin.
Kanclerz skarbu Bonar Law w niósł do 

Izby gm in przedłożenie kredytowe w wyso­
kości 650 milionów funtów szterlingów. 
Oświadczył on, że przeciętny dzienny wyda­
tek z ostatniego kredytu przewyższył p reli­
m inarz o przeszło milion, bo teraz dzienny 
wydatek wynosi 67 mfiionów funtów. Z nad­
wyżki wydatków przypada 506.000 funtów 
na siłę zbrojną, 579.000 na zaliczki dla so­
juszników i kolonij. Bonar Law rzekł, ż e jest 
nieco rozczarowany tein, iż mimo pomocy 
Am eryki zaliczka dla sojuszników wynosi 
dotychczas 879 milionów funtów.

Stany Zjednoczone na wojsko i flotę
Z W aszyngtonu te legrafu ją: Rząd pro­

sił Kongres o uchwalenie wydania jeszcze 5 
m iliardów dolarów na  wojsko i flotę.

Z Warszawy,
(Urzędowe oświetlenie niemieckie. — Rada Sta­
nu wobec aresztowania Piłsudskiego. — Demon- 

stracye w Warszawie).
G enerał-gubernator Beseler w liście, 

wystosowanym do Rady Stanu oświadczył, 
iż widział się zmuszonym poleció aresztować 
P iłsudskiego z następujących powodów :

1. P iłsudski w ostatnich czasach po­
czął zwracać swoje sym patye ku R ossy i;

2. Polską Organizacyę Wojskową, któ­
ra dawniej była półjawną, przem ienił P ił­
sudski ostatnio w organizację ściśle ta jną ;

3. Władze niem ieckie nie mogą pozwo­
lić aa to, by na ty łach arm ii walczącej na 
froncie is tm ała  organizacya tajna, prawie 
spisek o wrogich zam iarach;

4. W ładze niem ieckie pozyskały jakoby 
dowody, iż P iłsudsk i organizował i przygo­
towywał wrogi Niemcom ruch zbrojny.

*

Korespondent warszawski Gazety W ie­
czornej donosi:

Tymczasowa Rada Stanu ■wystosowała 
do J . E. gen.-gub. v. Beselera następujące 
pism o:

„Gazet* Lwswsfcs, dnia 27 lipca

„Tymczasowa Rada Stanu przyjęła z u- 
bolewaniem pismo Waszej Ekscelencyi, za­
wiadamiające o internow aniu brygadyera P ił­
sudskiego i pułkownika Sosnkowskiago.

Rada Stanu wyraża przekonanie, że po­
sądzenie bryg. Piłsudskiego o chęć przejścia 
na stronę Rossyi i w ystąpienia tym sposo­
bem czynnie przeciwko dotychczasowym 
swym towarzyszom broni, do których zorga­
nizowania tak wybitnie się przyłożył, jest 
absolutnie bezpodstawne.

P ak t, iż nie zaprotestował on publicznie 
przeciwko ogłoszeniu go wodzem oddziałów 
polskich w Rossyi, nie może służyć za do­
stateczną podstawę do takiego posądzenia, 
albowiem — jak się okazało — sama pogło­
ska o rz e k c m m  obraniu go na wodza, była 
tylko zwykłą plotką dziennikarską, na którą 
reagować niem a potrzeby.

Polskiej O rganizacji Wojskowej (P.O.W .) 
również nie uważamy za niebezpieczną dla 
tyłów arm ii, gdyż młodzież wstępowała do 
niej pod hasłem  walki z Rossyą i — przy 
pewnych warunkach — gotowa byłaby i dzi­
siaj wstąpić do Legionów.

Tymcz. Rada Stanu uważa za swój obo­
wiązek wyrazić głębokie przekonanie, że środ­
ki represyjne przeciwko objawom niezadowo­
lenia politycznego nie osiągną zamierzonego 
skutku, lecz przeciwnie, przyczynią się do 
większego rozgoryczenia i powikłania sto­
sunków.

Zdaniem Rady Stanu, jedynie działal­
ność pozytywna a mianowicie jak najszyb­
sze zrealizowanie budowy Państw a Polskie­
go, stworzenie istotnego polskiego Rządu i 
wojska może sprowadzić pożądane zjednocze­
nie i uspokojenie opinii publicznej a tem sa­
mem zabezpieczyć tyły walczących arm ij."

A kt ten podpisali M arszałek koronny i 
sekretarz Rudy Stany.

*
Do Non:ej Beform y  donoszą z W arsza­

wy dnia 24 b. m.: Wczoraj przyszło w W ar­
szawie do demonstracyj ulicznych, podczas 
których wybito szyby w redakcyi Głosu, Go­
dziny PolsU  i Gońca. Rozeszły się następnie 
po mieście wiadomości, że władze niem ie­
ckie aresztowały podobnie także znanego p i ­
sarza Sieroszewskiego, oraz, że w redakcyi 
W yzwolenia  odbyła się rewizya.

Przegląd dzienników polskich.
Krako wski Czas w artykule p. t. „ W spra­

wie solidarności l(o ła“ pisze co następuje:
„Od dłuższego już czasu powraca na 

szpaltach dzienników kw estya zmiany statutu 
Kola polskiego w tym mianowicie kierunku, 
aby Koło przekształciło się w Związek stron ­
nictw, głosujących solidarnie tylko w nie­
których (t. zw. ogólno - narodowych) sp ra­
wach, a w innych nie związanych solidar­
nością. Być może, że myśl ta zostanie poru­
szona niebawem  i na posiedź niu Koła; przy­
najm niej stronnictw o socyalistyezne zapowia­
da postawienie takiego wniosku. W szystkie 
grupy Koła będą miały sposobność zająć 
wówczas wobec takiego wniosku jasne sta 
nowisko.

Motywa, dla których socyaliści pragną 
przetworzenia s ta tu ta  Koła w tym kierunku, 
są łatwo zrozumiałe. Posiadają oni, jak wia­
domo, program  ściśle klasowy i jem u pod­
porządkowują inno względy; już wstąpienie 
ich do Koła polskiego wywołało u ich wy­
borców — zwłaszcza skrajnych odcieni -• 
powątpiewanie, czy potrafią w ramach Koła 
należycie bronić interesu partyjnego. Rozbi­
cie Koła na grupy, głosujące tylko w rzad 
kich wypadkach razein, a norm alnie decydu­
jące samodzielnie o zachowaniu się w Izbie, 
przywróciłoby im wolną rękę i zarazem usu­
nęłoby istniejące dzisiaj niebezpieczeństwo, 
grożące im od dołu ze strony nairadykalniej­
szych agitatorów. Podobne względy będą 
działać zapewne także w stronnictw ie ludo- 
wem. — Ludowcy — j ak zawsze podnoszą — 
są również partyą klasową, broniącą przed 
wszystkiem innem interesu chłopskiego. Swoje 
sukcesy przy wyborach zawdzięczają temu 
hasłu. He razy od niego odstąpiliby, grozi 
im też niebezpieczeństwo, iż pojawi się w 
masach chłopskich przeciwko nim  nam iętna, 
licytująca ich ag itacja , a podział ludowców 
na dwa odcienie, wzajemnie ze sobą ryw ali­
zujące, czyni taką walkę i możliwą i dla 
większości ludowców nie łatwą. W tych w a­
runkach trudno ostatecznie przesądzać, jakie 
zajmą stanowisko wobec wniosku socya- 
listów.

Z uchwaleniem takiego wniosku należy 
się więc liczyć jako z rzeczą możliwą. Za tu­
kiem przekształceniem  Koła będą wysuwane 
niew ątpliw ie rozm aite argum en ty : przykład 
analogicznych „związków" niemieckiego i 
czeskiego, zapobieżenie majoryzaeyi mniejszo­
ści przez większość w sprawach zwłaszcza 
gospodarczych i socyalnych, usunięcie n ie­
ustannych walk w łonie Koła i tego nam ię­
tnego tonu, jaki się w debatach polskiej re­
prezentacji w ostatnich czasach coraz czę-
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ściej słyszy, pełnego inwektyw, posądzeń i 
oskarżeń, a nietylko obniżającego powagę 
Koła, ale także utrudniającego zgodne współ­
działanie jego członków. Przeniesienie punktu 
ciężkości obrad do poszczególnych grup, któ- 
reby się między sobą porozumiewały przez 
swoje prezydya, mogłoby, jak  sądzą n iek tó ­
rzy, mieć tę dobrą stronę, iż. przynajmniej 
w niektórych grupach stałaby dyskusya na 
wyższym rzeczowym poziomie, a myśl poli­
tyczna ogólno-narodowa, ogarniająca szersze 
widnokręgi, znalazłaby swój przytułek.

Są to względy niew ątpliw ie zasługujące 
na uwagę, Ale widoczne są odrazu i złe 
strony projektowanej przyszłej organizr.cyi. 
bolidarność Koła Polskiego we wszystkich 
sprawach, przychodzących pod obrady parla­
mentu, była bronią nader doniosłą, która 
dotychczas nadaw ała Kołu Polskiemu pierw­
szorzędne stanowisko w parlam encie. Ona to 
była przyczyną, dla której z wolą Koła Pol­
skiego w pierwszej linii się liczono i dla 
której wbrew Polakom w ostatnich czterdzie­
stu latach ani jedou gabinet rządzić nie 
śm iał (lata wojny są oczywiście wyjątkiem, 
potwierdzającym tę regułę). W parlam encie 
każde głosowanie jest sprawą polityczną, jest 
poparciem lub podkopaniem Rządu wyko­
nawczego. F akt, że Prezes Koła Polskiego 
mógł w każdej spraw ie rzucić na szalę pięć­
dziesiąt, sześćdziesiąt czy siedm dziesiąt gło­
sów polskich, idących karnie i solidarnie, 
fakt ten spraw iał, iż posiadaliśmy wpływ 
większy, niż wszystkie inne równie liczne 
stronnictw a, nie związane taką solidarnością. 
Znajdując się w warunkach bardzo trudnych, 
znienawidzeni przez Niemców liberalnych i 
przez Rusinów, słabo lub wcale nie popierani 
przez Czechów (mamy tu na myśli epokę 
młodoczeską), mogliśmy mimo to przez lat 
czterdzieści osiągnąć wpływ pierwszorzędny 
na sprawy Państw a, zdobyć zaufanie Dyna- 
styi, uzyskać ogromną ilość cennych zdoby­
czy, ubezpieczyć autonomię kraju i przewagę 
w nim  czynnika polskiego. Zawiść, z jaką 
na nasz wpływ patrzą liberalne, a obecnie 
i chrześciańsko-społeczne partye niemieckie, 
jest najlepszą m iarą tego wpływu, a trzy 
lata rządów autokratycznych są wskazówką, 
jakiby nas los był spotkał, gdyby nasze sta ­
nowisko w parlam encie nie było tak silne.

Je s t zaś rzeczą niewątpliwą, że rozbicie 
Koła na grupy byłoby końcem tego tak po­
tężnego wpływu Koła Polskiego. W prawdzie 
w spraw ach „ogólno-narodowyeh" miałyby 
te grupy głosować solidarnie, ale któżby o 
tem orzekał, co jest spraw ą ogólnie narodo­
wą, a co sprawą p arty jn ą?  Patrząc w przy­
szłość trzeźwo, trzeba z góry przypuścić, że 
liczba spraw  „ogólno-narodowych" byłaby 
znikomo małą, a zazwyczaj głosowałoby pięć, 
sześć czy może naw et więcej grup Koła 
przeciwko sobie. Gdyby naw et utrzym ało się 
wspólne prezydyum, jakiż rząd liczyłby się 
z nim  na prawdę, skoroby wiedział, że w 
przeważnej części spraw  za prezydyum tem 
nie stoi całe Koło, ale tylko jedna lub dru­
ga grupa. Rząd wa-.edłby więc z konieczno­
ści na drogę paktowania z poszczególnemi 
grupam i, zapewniając im  pewne korzyści kla­
sowe, szukając wyłącznie na tej drodze po- 
p irc ia  — i zapewne znajdując je. W kws- 
styach narodowych bylibyśmy odosobnieni - -  
przykłady tego są zbyt świeże, aby należało 
je  przypominać, a ponieważ we wszelkich 
innych sprawach Polacy neutralizowaliby się 
wzajemnie — przeto urosłoby tylko znacze­
nie polityczne tych grup — jak  n. p. Ru- 
sini — które na każdą sprawę patrzyłyby i 
nadal z punktu widzenia narodowego i tego 
rodzaju względom podporządkowałyby swoje 
głosowanie w parlam encie. Czyż potrzeba 
podnosić,‘ że następstw em  tego byłoby zmniej­
szenie naszego wpływu także we własnym 
kraju i przesunięcie stosunku wpływów na 
korzyść R usinów ?

Nie wiadomo, jak stosunki nasze ułożą 
się po zawarciu pokoju, jaki będzie nasz sto­
sunek do Państw a, jaki charakter naszych 
stronnictw  i jakie warunki ich współdziała­
nia. Spodziewamy się wszyscy zmian, idących 
bardzo daleko i zapewne spodziewamy się 
słusznie. Solidarność Koła polskiego będzie 
wtedy przedstawiać się oczywiście całkiem 
inaczej i jej utrzym snie w dotychczasowej 
formie może być rz ^ z ą  zbyteczną. A le aż do 
czasu zaniknięcia wojny i przekształcenia na­
szych prawno-publicznyoh stosunków, trzeba 
się liczyć z dzisiejszym położeniem. W par­
lamencie będą się w najbliższych miesiącach 
rozgrywać kwestye nader doniosłe, dla nas 
pierwszorzędne — również poza parlam entem  
będą zapadać decyzye, od których pomyślna 
lub niepom yś'na nasza przyszłość zależy. Za­
ciśnięcie węzłów solidarności i karności u- 
trw ala nasz wpływ zarówno w obrębie par­
lamentu, jak i poza parlam entem , wobec Ko­
rony i Rządu wykonawczego. Czyż rozluźnie­
nie tych węzłów w tych w łaśnie czasach nie 
byłoby rzeczą podwójnie ryzykowną?

Jeśli Koło polskie w m aju , czerwcu i 
lipcu nie uzyskało tego m axim um  wpływu, 
jaki miało poprzednio — (a dzisiaj stronni­
ctwa, mające w Kole większość i za jego po­
litykę odpowiedz,ialne, zdają już sobie chyba 
same z tego sprawę) — to w pierwszym rzę­
dzie należy to przypisać nie tylko błędom

. taktycznym (obalenie h r. Ciasna i dopuszeze- 
' nie do gabinetu biurokratycznego odraczają- 
; cego załatw ienie naszych życzeń), ale także 
j jego niedostatecznej spójności i karności, 
i Stronnictw o konserwatywne dało w ostatnich 
i tygodniach tej karności podwójny dowód, 
| poddając się uchwałom większości K o ła : raz 
; dnia 28 maja 1917, drugi raz w spraw ie gło- 
; sowania w kom isji budżetowej, którą to u- 
1 chwałę uważało za politycznie fałszywą. Nie 
; jego jest więc winą, jeżeli posłowie polscy 
; powrócili do kraju ze znacznie mniejszym re- 
; zultatem , niż przy innej taktyce i przy w ię­
kszej karności w pierwszej połowie maja mo­
gliby uzyskać. Ale w łaśnie dawszy dowód, 
iż staw ia ono wyżej zasadę solidarności, ani­
żeli utrzym anie własnego zdania, nawet w 
wypadkach, w których znalazło się w m niej­
szości, ma ono ułatw ioną rolę, jeśli w ciągu 
dyskusji, jaka się w Kole rozwinie, będńe 

j sim ie akcentować dodatnie strony dotycheza- 
‘ sowego statutu Koła. Przyznaliśm y powyżej, 

że są pewne względy mogące przemawiać za 
większą sam oistnością grup składowych, są­
dzimy jednak, że n ik t rozważny i in teres 
ogóino-narodowy na pierwszem miejscu sta­
wiający nie zechce lekceważyć argumentów, 
jakie przeciwko rozluźnieniu solidarności w 
dzisiejszych w arunkach przemawiają. Przy 
odważeniu doniosłości jednych i drugich 
względów decyzya nie może być w ątpliw a". 

*

Nowa Beform a  w artykule zatytułowa­
nym „O solidarność K oła“ mniej więcej pi­
sze w ten  sam sposób co Czas i kończy swo­
je  wywody następującem i uw agam i: „Dzi­
siaj, kiedy znajdujemy się wobec tak n iesły ­
chanie doniosłych rozstrzygnięć, wobec re­
formy konsty tucji Państw a, wobec wszyst­
kich kwestyj, związanych z zawieraniem ocze­
kiwanego pokoju, przeuewszystkiem jednak 
wobec rozwiązania sprawy narodowej, wszel­
kie osłabienie solidarności Koła polskiego 
uważać potrzeba za nieszczęście, za zamach 
na podstawy polskiej polityki w tem P ań­
stwie, Jeżeli już tak być musi, to raczej nie­
chaj Koło będzie mniejsze, ale solidarne, niż 
miałoby być bardzo wielkie a le —rozbite...*

inspektoraty przemysłowe.
(IV.) Z inspektoratów  galicyjskich, jak  

już zaznaczyliśmy u wstępu, jedynie krakow­
ski przedłożył sprawozdanie za r. 1915, 
lwowski inspektorat bowiem dopiero w dru­
giej połowie roku przywrócony został do 
swych funkcyj, reszta zaś z powodu okupa- 
cyi rossyjskiej wcale nie funkeyonowała.

W  okręgu inspektoratu krakowskiego 
należy prócz m. Krakowa 18 starost, a m ia­
nowicie: Biała, Bochnia, Brzesko, Chrzanów, 
Dąbrowa, Gorlice, Grybów, Kraków, Lim a­
nowa, M yślenice, Nowy Sącz, Nowy Targ, 
Oświęcim, Podgórze, Tarnów, Wadowice, W ie­
liczka i Żywiec.

Inspektorat krakowski w roku sprawo­
zdawczym dokonał 292 (191 w roku poprze­
dnim ) inspekeyj, względnie rewizyj w 243 
(173) zakładach przemysłowych. Oprócz tego 
zwiedzono 2 szkoły fachowe z w arstatam i 
szkolnymi dla nauki stolarstw a i tkactwa. 
Ze zwiedzonych zakładów podpadało 207 
(120) pod ustawę o ubezpieczeniu od n ie ­
szczęśliwych wypadków, 138 (49) miało cha­
rak ter fabryk 68 (64) nie posiadało żadnych 
motorów. Zwiedzono zakłady zatrudniały 
8840 (5895) robotników, w tej liczbie 2825 
(1504) kobiet.

Rrząd otrzym ał w r. spr. 48 zaproszeń 
do wzięcia udziału w kom isjach.

Na działalność poza siedzibą inspekto­
ratu poświęcono 181 (76) dni podróży, wy­
gotowane 432 aktów, zamknięto protokół ro­
czny liczbą 1227.

Tylko w 3 wypadkach był inspektorat 
zmuszony uczynić doniesienie do władz prze­
mysłowych I. in s tan c ji przeciwko 3 przemy­
słowcom, mianowicie z powodu 4 przekroczeń 
przeciw bezpieczeństwu zdrowia i życia ro­
botników. Stosuuek ze stronam i był słaby, 
tylko w 28 (40) wypadkach wzywali in te r­
w encji inspektoratu przemysłowego, a w 3 
robotnicy.

Z powodu wojny ruch budowlany prze­
mysłowy prawie zupełnie ustal. Pow stały 
tylko dwie nowe budowle przemysłowe, m ia­
nowicie tartaki.

Liczba zakładów, które zawiesiły pracę 
musi być wcale znaczna, jednak inspektora­
towi nie udało się jej ustalić. _

Nieszczęśliwych wypadków zdarzyło się 
220 najwięcej w dziale metalowym (118= :36 ,9 
ogólnej liczby); w industryi kam ieniarskiej, 
ceramicznej szklarskiej (68— 21 3 prc.). Śm ier­
telnych wypadków było 9 w tem 3 we wspo­
mnianej industry i kam ieniarskiej, ceramicz­
nej i t. d.

Skutkiem powołania pod broń mężczyzn 
zdolnych od służby wojskowej, musiano w 
znaczniejszej niż dotąd mierze zaprządz do 
pracy robotników pomocniczych i kobiety. 
Niepocieszające pod tym względem stosunki
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panowały zwłaszcza w pierwszej połowie 
roku.

Znajdujące się w okręgu fabryki wy­
robów metalowych i maszyn zajmowały się 
produtcyą pocisków artyleryjskich i wyro­
bami różnych przedmiotów dla użytku kolei 
i armii. W przemyśle drzewnym nastąpił po­
m yślny przewrót. Zwłaszcza w tartakach o- 
gromnie zwiększył się popyt. Bialska f,.bryka 
tkanin prawie zupełnie spoczywała z powodu 
braku wełny i ustania wywozu. Tak samo i 
z tych samych przyczyn zanikła praca w fa ­
brykach w yrabiających kapelusze pilśniowe 
Natom iast pomyślnie rozwijały się i dobre 
in teresy robiły fabryki przetworów cukro­
wych, jako też wszystkie zakłady dostarcza­
jące artykułów żywnościowych. Wielkie fa­
bryki naftowe pracowały z przerwami. W dru­
karstw ie użalano się na zastój. Główną przy­
czyną niepomyślnego rozwoju w dziedzinie 
przem ysłu fabrycznego wogóle, był brak sił 
roboczych w następstw ie w stąpienia przewa­
żnej liczby robotników do służby wojskowej.

Wobec nadm iernej drożyzny dola robo­
tników mimo powiększonych zarobków przed­
staw ia się niepomyślnie. Strajków, ani zanie­
chania pracy przez robotników nie zdarzył 
się w okręgu ani jeden wypadek.

K R O N I K A .
Lw ów , 26 lipca 1917.

— W gm achu Izby handl. Ul. Aka­
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 11-tej przed południem do 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
hal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta- 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia­
łych żołnierzy.

Salendurjs,
P i ą t e k  (27 lipca) :
Natalii p. — Akyły ap. — Wszebora. 
Wschód słońca o godzinie 3'48 rano, za­

chód 7 1 8  po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  19 Cel

— O dznaczenia w L eg io n ie  p o lsk im .
Najj. Pan nadał w uznaniu szczególnie obo­
wiązkowej służby wobec nieprzyjaeieja: s r e ­
b r n y  k r z y ż  z a s ł u g i  z k o r o n ą n a w s t ę -  
dz e  m e d a l u  w a l e c z n o ś c i :  sierżantowi
Tadeuszowi Fedorskiemu z 2 p p .; sierżantowi 
Michałowi Cebuli z kompanii etapowej 1 pułku; 
Władysławowi Scholzowi, Maryanowi Dunin 
Majewskiemu i Franciszkowi Odrobinie z Dow. 
Leg. Bryg.; s r e b r n y  k r z y ż  z a s ł u g i  n a  
w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e c z n o ś c i :  plutono­
wym intendantury Log. poi. Stanisławowi Mie- 
lechowi i Józefowi Zonulowi; s r e b r n y  m e ­
d a l  w a l e c z n o ś c i  I  k l a s y :  Legioniście
Antoniemu Uzięble; s r e b r n y  m e d a l  w a l e ­
c z n o ś c i  II. k l a s y :  porucznikom z 8 pp. Bo­
lesławowi Misiowi i Stanisławowi Janezynie; 
chorążemu 3 pp. Karolowi Ludwikowi Holye- 
mu; sierżantowi 3 pp. Stefanowi Lejczakowi i 
chorążemu 2 pp. Wincentemu Strumińskiemu; 
b r o n z o w y  m e d a l  w a l e c z n o ś c i :  podpo­
rucznikowi 3 pp. dr. Józefowi Wasserberge- 
rowi.

—  JE . k s. A rcybiskup dr. B ilczew -
s k i  bawił przed kilku dniami w Choceniu i 
udzielał przybywającym tam uchodźcom Sakra­
mentu Bierzmowania i błogosławieństwa. W Cho­
ceniu ma przebywać około 2000 osób z Ga­
licji.

— R ektorat U niw ersytetu  lw ow sk ie­
go donosi nam, że władze akademickie będą 
czynne bez przerwy także przez cały czas roz­
poczynających się z d. 31 lipca głównych fe- 
ryj uniwersyteckich. W szasłe tym będą się 
też mogły odbywać rygoroza, o ile członkowie 
komisyj rygorozalnych będą w danej chwili we 
Lwowie,

Zarazem Rektorat zwraca uwagę pp. kan­
dydatów i słuchaczy, że korespondencje we 
wszystkich sprawach uniwersyteckich należy 
adresować wyłącznie do władz akademickich, 
t. j. do Rektoratu albo do dziekanatów, nigdy 
zaś imiennie do przedstawicieli albo funkcyona- 
ryuszy tych władz. Listy adresowane w sposób 
niewłaściwy pozostaną bez odpowiedzi.

— W iadom ości o sob iste . Bawi w na- 
szem mieście redaktor Nowej Reformy, poseł 
na Sejm p. Konstanty Srokowski.

— W iadom ość o zdobyciu T arnopo­
la , S tanisław ow a i zwycięskim pochodzie na­
szych wojsk odbiła się radosnem echem w na- 
szem mieście. Skoro tylko ukazało się po po­
łudniu urzędowe potwierdzenie tych wiadomo­
ści, które sobie rano opowiadano, oałe miasto 
przystroiło się gęstymi flagami, któremi udeko­
rowano gmachy budynków państwowych, auto­
nomicznych i bardzo wiele domów prywatnych.

Przed dworcem kolejowym wczoraj wie­
czorem i dzisiaj przez cały dzień, stoją tłumy 
publiczności, oczekując pierwszych podróżnych 
z miejscowości oswobodzonych, aby dowiedzieć 
się cokolwiek o krewnych i znajomych, które 
przebyły inwazyę rossyjską. Do władz wojsko­

wych i cywilnych zgłasza się wiele osób, z 
prośbą o pozwolenie jazdy do oswobodzonych 
z pod inwazyi rossyjskiej miejscowości. W o- 
becnej chwili jednak podróż do tych miejsco­
wości jest bardzo utrudniona i może nastąpić 
w czasie późniejszym.

— Drzewo dla Lwowa. Na wczorajszej 
sesyi tygodniowej magistratu uchwalono w dal­
szym ciągu zakontraktować 900 wagonów drzewa 
dla miasta Lwowa. Dotąd zakontraktowano 
przeszło 3000 wagonów drzewa. Sprawa przy­
działu węgla dla naszego miasta na zimę znaj­
duje się w toku załatwienia.

— D yrekcya kolejow a ogłasza: Od 
dnia 26 lipca b. r. począwszy aż do odwołania 
kursować będą pociągi kolei lokalnej Lwów- 
Jaworów nr. 3251 i 3252 tylko do, względnie 
od stacji Lwów-Kleparów. Taksamo kursować 
będą pociągi lokalne nr. 735 i 734 od 26 lipca 
aż do odwołania tylko między Lwowem-Klepa- 
rowem a Brzuchowioami.

— E tapow y urząd pocztow y II kl. w 
Lipsku został z dniem 10 lipca b. r. przenie­
siony Ao Solca.

Urząd ten nosi obebnie nazwę c. i k. eta­
powy Urząd pocztowy Solec, obwód Wierzbnik.

— T ow arzystw o n au czycieli szk ó ł 
w yższych a obecnie także „Poradnia Pedago­
giczna" otrzymują z obu terenów okupacyjnych 
Królestwa Polskiego zgłoszenia o siły nauczy­
cielskie dla tamtejszych szkół średnich. Uwa­
żając za swój obowiązek ułatwić tamtejszym 
szkołom pozyskania tych sił a nie mogąc z po­
wodu wakaoyi porozumieć się z członkami na 
innej drodze, T. N. S. W, zawiadamia za po­
średnictwem życzliwych sprawie pism, że po­
trzebni są od początku roku szkolnego nauczy­
ciele szkół średnich do Kalisza (przedewszystkiem 
dzielny polonista) do Zawiercia w Zagłębiu 
Dąbrowstiem (polonista, matematyk i fizyk, fi­
lolog z łaciną) do Lublina (polonista i filolog), 
do Opatowa (filolog, któryby mógł zostać kie­
rownikiem 3 klas, historyk z geografią i mate­
matyk z przyrodą). Warunki oczywiście różne, 
w każdym razie obowiązek uczenia około 20 
godzin z płacą 6 0 —75 rubli za godzinę rocznie, 
wilgi. płaca miesięczna około 400 m. lub 600 
kor. Wymagane polecenie Towarzystwa nauczy­
cieli szkół wyższych, (Lwów, Małeckiego 5).

— B iuro  szkoln ictw a p o lsk iego  po­
wstanie w ciągu sierpnia w Krakowie, jako' 
wykonanie jednomyślnej uchwały zjazdu Tow. 
Naucz. Szkół wyższych w dniu 27 maja b. r.

Zadaniem biura będzie: wytwarzanie i u- 
trzymywanie łączności zrzeszeń nauczycielskich 
i poszczególnych osób zwłaszcza pracujących 
naukowo na polu pedagogii, pośredniczenie w 
sprawach szkolnych i wychowawczych, ogni­
skowanie prac i utrzymywanie w ewideneyi 
stanu i stosunków we wszystkich dziedzinach 
szkolnictwa i pedagogii, gromadzenie dokumen­
tów do szkolnictwa i organizacyi i informowa­
nie ogółu nauczycielstwa o najważniejszych 
sprawach przez wydawanie biuletynu biura.

Kierownictwo biura zwraca się do wszy­
stkich zrzeszeń nauczycielskich polskich i do 
tych osób, którym sprawy wychowania narodo­
wego leżą na sercu z prośbą, by zechciały ce­
lem nawiązania stosunków nadsjłaó swoje adre­
sy i wszystkie dane tyczące się zakresu i spo­
sobu działalności jak najrychlej na ręce pro­
wadzącego biuro prof. dr. Karola Dawidowskie­
go w Krakowie (Basztowa 1).

— Z poczty po low ej. Z dniem dzisiej­
szym została wysyłka prywatnych pakietów do 
poczt polowych nr. 190, 257 i 618 dopuszczona, 
natomiast do poczt polowyoh nr. 518 i 637 
wstrzymana.

— K o m ite t obchodu stu lec ia  T ade­
usza K ościu szk i w Szwajcaryi wydał nastę­
pującą odezwę : Rodacy! Sto lat upływa od 
chwili, gdy Tadeusz Kośsiuszko zmarł na ziemi 
szwajcarskiej. Imię Jego jest święte każdemu 
sercu polskiemu! Miłością Ojczyzny zdobył 
prawo do wiecznej pamięci rodaków, miłością 
wolności zyskał cześć wszystkich ludzi szla- 
chętnych. W czasie narodowej niewoli duch 
Jego oświecił ciemnię dni naszych, a bohater­
ska Jego postać łączyła w rozbiciu, jednoczyła 
duchowo.

Nam, emigrantom polskim w Szwajcaryi, 
przypadła zaszczytna rola uczczenia pamięci 
Bohatera w kraju, w którym życie zakończył, 
a któremu serce swe na przechowanie przeka­
zał. Dzień, w którym cześć duchowi Jego od­
damy, niechaj zjednoczy nas wszystkich w imię 
świętej wodza pamięci.

Za Kom itet: Ks. Władysław Heydueki, 
Zygmunt Laskowski, Gabryel Narutowicz, An­
toni Osuchowski, Michał Rostworowski, Piotr 
KluczyńBki (przewodniczący Komitetu wyko­
nawczego), Jan Pietrzycki (sekretarz Komitetu)

Uroczysty obchód stulecia Tadeusza Ko­
ściuszki w Szwajcaryi odbędzie się 13 i 14 
październiku w Rapperswilu, a 15 października 
w Soiurze. Komitet zwraca się z uprzejmą pro­
śbą o łaskawe nadsyłanie datków na koszta 
uroczystości pod adresem: Piotr Kluczyński,
Genewa (Acacias).

— W trzecią  rocznicą śm ierc i dr. 
B ronisław a B androw skiego. Polskie Towa­
rzystwo historyczne przesyła nam następujące 
pismo z prośbą o umieszczenie: W dniu 27 
lipca 1917 mija lat trzy, jak zginął w Ta­

trach tragiczną śmiercią ś. p. dr. Bronisław 
Bandrowski. Zmarły, znany w szerokich kołach 
jako znakomity pedagog, należał do najdziel­
niejszych pracowników na niwie polskiej filo­
zofii, którą wzbogacił szeregiem cennych prac 
z dziedziny logiki i psychologii. Ostatnie lata 
życia poświęcił ś. p. dr. Bandrowski badaniom 
z zakresu psychologii myślenia, a owoce tych 
badań złożył w nieukończonem niestety, mono- 
graficznem dziele. Wydaniem tego dzieła zaj­
muje się Polskie Towarzystwo filozoficzne we 
Lwowie, około którego rozwoju Zmarły położył 
niepożyte zasługi, pracując od początku istnie­
nia Towarzystwa w jego wydziale i wygłasza­
jąc szereg odczytów pełnych werwy i głębo­
kich pomysłów. Wydział Polskiego Towarzy­
stwa filozoficznego chcąc uczcić pamięć tego za­
służonego i niestrudzonego pracownika, uchwa­
lił złożyć na fundusz wydawnictwa pism Zmar­
łego kwotę 100 koron, i urządzić na ten cel 
składkę. Osoby z poza grona członków Towa­
rzystwa filozoficznego, któreby wraz z członkami 
Towarzystwa chciały uczcić pamięć ś. p. dr. 
Bronisława Bandrowskiego przyczyniając się 
choćby drobną kwotą do pomnożenia wspomnia­
nego funduszu wydawniczego, raczą przysyłać 
swe datki pod adresem : Polskie Towarzystwo 
filozoficzne. Lwów. Uniwersytet.

— W ieści z ok o lic  Tarnopola, Jeden 
ze współpracowników Gazety Lioowskiej miał 
sposobność rozmawiania z dwoma rolnikami, 
którzy przebyli inwazyę w Chodaczkowie obok 
Tarnopola i zbiegli z chwilą obsadzenia tej 
miejscowości przez wojska sprzymierzone. Dc 
znane ciężkie i tragiczne przejścia pod inwazyą 
rossyjską odbiły się fatalnie na ich ustroju psy­
chicznym. Obaj rolnicy z okolicy Bębioy, w cza­
sie wielkiej ofenzywy w r. 1915 zostali wy­
wiezieni w głąb Rossyi i tu przeszli całą skalę 
udręczeń moralnych i fizycznych.

Dopiero w listopadzie r. 1916 udało się 
im zbiedz z niewoli, a zawdzięczać to mają 
swemu sprytowi, że dotarli aż do Chodaczko- 
wa pod Tarnopolem i tu ukryli się przed o- 
kiem żandarmeryi rossyjskiej. Zatrudnieni wy­
pasaniem bydła pewnego zamożnego gospoda­
rza tęsknili do chwili, w której wojska sprzy­
mierzone wyswobodzą miejscowość od nieprzy­
jaciela i pozwolą im po długiej tułaczce po­
wrócić do domu rodzinnego.

Jeden z tych ludzi rolnik, lat około 60, 
opisuje w sposób prosty ale bardzo zajmujący 
chwile, w których spodziewano się uwolnienia 
miejscowości. Niepokój, a potem popłoch za­
stępów rosyjskich był doskonałym wskaźnikiem 
ich klęski i mającego już rychło nastąpić o- 
dejścia. Ludność wioski podawała sobie z ust 
do ust wiadomość, że silne wojska sprzymie­
rzone prą Da zastępy rosssyjkie i niedaleka 
jest chwila oswobodzenia.

Nasz informator pod wrażeniem przebły­
sków możliwości wydostania się z pod inwa­
zyi nie jadł i nie spał, tak nie mógł doczekać 
się tej upragnionej chwili. W niedzielę w nocy 
nadeszły pierwsze patrole konne wojsk sprzy­
mierzonych. Ludzie modlili się, a wkraczają­
cych witali chlebem i tem, „ozem chata bogata". 
Jedynem pragnieniem naszego informatora i 
jego towarzysza było, wracać najryehlej do 
domu.

Nie zważając na gęsto jeszcze padające 
kule i przestrogi, podziękowali gospodarzowi, 
u którego się ukrywali niemal cały rok, za 
gościnę i udali się w podróż do stron rodzin­
nych, których rychłe zobaczenie jest jedynym 
ieh celem.

—  Opieka nad n iem o w lęta m i. Jak
już donosiliśmy w zakładzie „Dzieciątka Jezus" 
wstrzymano dalsze przyjmowanie niemowląt 
na wychowanie. Magistrat miasta Lwowa za­
twierdził umowę zj Towarzystwem „Schroni­
sko matek" im. Rutowskiego, które zobowiązało 
się przyjmować niemowlęta na wychowanie za 
zwrotem kosztów utrzymania. Skronisko matek 
mieści się w domu przy ul. Łyczakowskiej 1. 38.

— R anni podczas b itw y . W czasie obe­
cnej zwycięskiej ofenzywy, władze wojskowe 
niemal eodziennie przywożą do szpitala powsze­
chnego po kilka osób, które ranione zostały na te­
renie operacyjnym. Najczęściej zdarz3'się, źe kule 
karabinowe lub odłamki granatów, ranią osoby 
cywilne, które są zajęte robotami w polu.

— Fundusz zapom ogowy p olsk iej  
m łod zieży  akadem ickiej we Lwowie. W cza­
sie od 1 maja do 30 czerwca 1917 wpłynęły 
do tego funduszu następujące dary i datki (w 
koronach): profesorowie Akademii weterynaryi 
100 kor , zebrane przez Adama Dudzińskiego 
na wycieczce geologicznej prof. Zubera 13 kor., 
dalej złożyli: ks. Biskup dr. Władysław Ban- 
durski 20 kar., prof. dr. Stan. Bądzyński 40 
kor., prof. dr. Agam Bednarski 10 kor., Aloizy 
Braun 2 kor. 80 hal., Rozalia Chrzanowska 3 
kor. 60 hal., dr. Wincenty Czernecki 10 kor., 
dr. Adam Czyżowi oz 10 kor., prof, dr. Prze­
mysław Dąbkowski 4 kor., Włodzimierz Dem- 
czuk 20 kor., Emilia Dziedzicka 2 kor. 40 
hal., prof. dr. Ludwik Finkel 6 kor., prof. dr, 
Maryan Franke 10 ko r,, dr. Ignacy Fuhrmann 
2 kor., prof. dr. ks. Adam Gerstmann 20 kor., 
dr. Adam Gnoiński 10 kor., Agnieszka Grun- 
tnwiez 8 kor., prof. dr. Bronisław Gubrynowicz 
5 kor., Adolf Herbert 4 kor,, dr. Mieczysław 
Hirschler 10 kor., prof. dr. Józef Hornowski 
4 kor.. Jadwiga Kling 4 kor., dr. Kazimierz 
Kling 2 kor,, Feliks Krawczyk 4 kor., prof,

dr. Bronisław Kruozkiewiez 4 kor., prof. dr. 
Paweł Kucera 20 kor., Zygmunt Lang 4 kor., 
Zofia Lindówna 2 kor., L. L. 14 kor., prof. 
dr. Wł. Łukasiewicz 60 kor., prof. dr. Ema­
nuel Machek 40 kor., Kazimierz Malski 40 
kor., prof. dr. Antoni, Mars 80 kor., N. N. 
30 kor., prof dr, Stan. Opolski 10 kor., Bro­
nisława Piśkiewiczówna 2 kor, 40 hal., Wan­
da Pollerowa 20 kor., prof. dr. Eug. Romer 
50 hal., Adela i Wiktorya Rosenstock 4 kor. 
80 hal., prof. dr. Ludwik Rydygier 40 kor., 
prof. dr. Włodzimierz Sieradzki 20 kor., Karol 
Sowadski 73 kor. 20 hal., prof. dr ks. Szcze­
pan Szydelski 10 kor., Jan Twardyjewicz 1 
kor. 20 hal., prof. dr. Konstanty Wojciechow­
ski 2 kor., prof. dr. Ignacy Zakrz wski 10 
kor., Alfred Zawadzki 80 k o r.; razem złożono 
972 kor. 40 hal.

Na zasiłki wydano w tym czasie 5898 
kor. 95 hal.

Dalsze dary i datki Da rzecz funduszu 
zapomogowego polskiej młodzieży akademickiej 
przyjmuje rektor Twardowski, Lwów, Uniwer­
sytet.

— Fałszyw y alarm . Wczoraj po połu­
dniu wezwano straż pożarną do domu przy ul. 
Słonecznej 1. 1, gdzie m iał wybuchnąć pożar. 
Okazało się jednak źe był to fałszywy alarm. 
Nieporozum ienie pow stoło z powodu obfitych 
kłębów  dymu, wydobywającego się z komina,

— Nadużycia w b iurze k art k on tro l­
nych. W ciągu dalszego śledztwa sądowego 
prowadzonego przez sędziego p. Batyckiego, e- 
kazało się, źe aresztowane przed kilku dniami 
cztery funkeyonaryuszki biura kart spożywczych 
są niewinne. Wobec tego sędzia śledczy wydał 
zarządzenie natychmiastowego wypuszczenia ich 
na wolną stopę. Aresztowane równocześnie dwie 
handlarki wypuszczono również z więzienia 
śledczego.

— Zjazd przed staw icie li m ia st pol­
sk ich  w sprawach bieżących gospodarki miej­
skiej łącznie ze sprawą organizacyi projekto­
wanego związku miast, jak donosi D ziennik  
narodowy, odbędzie się we wsześniu br.

Do udziału w zjeździe będą zaproszeni 
przedstawicieli miast Łodzi, Sosnowca, Kali­
sza, Koła, Pabijanic, Włocławka, Płocka, Mła­
wy, Łomży, Pułtuska, Suwałk i Siedlec i z 
okupacyi austro-węgierskiej z Lublina, Cheł­
mu, Radomia, Sandomierza, Kielc, Dąbrowy i 
Piotrkowa.

— U m iastow ien ie  p iekarń w W ar­
szaw ie. Na podstawie uchwał Raay miejskiej 
w sprawie uzdrowotnienia sprawy chlebowej — 
wypiek chleba w Warszawie dla miasta w krót­
kim czasie będzie się odbywał wyłącznie w 
dwudziestu paru największych piekarniach, wzię­
tych całkowicie przez miasto do jego dyspozy- 
oyi. W liczbie ich znajdują się również związ­
kowe piekarnie robotnicze. Chleb będzie wypie­
kany pod dozorem urzędników, (kilku na każ­
dą piekarnię) z mąki kontyngensowej, dostar- 
ozanej przez wydział zaopatrywania zarządu 
miasta. Chleb po wypieku będzie zabierany do 
wydziału i stąd wypuszczany na miasto. Gdy­
by liczba piekarni okazała się za mała, zaś 
właściciele nieczynnych nie chcieli na tych wa­
runkach oddać ich do użytku miasta, miasto 
ma prawo sekwestru. Sprzedaż odbywać się ma 
wyłącznie w sklepach miejskich i specyalnych 
t. zw. komisowych. Takie przedstawienie spra­
wy wypieku choć w części zaspokaja potrzebę 
jego umiastowienia i powinno — zdaniem wy­
działu zaopatrywania —  usunąć dotychczasowe 
braki i nadużycia.

— Zastrzelony jen iec . Pod Włocław­
kiem przewożono Wisłą kilku jeńców rossyj- 
skick. Jeden z nich wyskoczył z parowca i 
chciał się ratować ucieczką Gdy nie usłuchał 
rozkazu zatrzymania się, dano do niego strzał 
1 zabito na miejscu.

Zwłoki przewieziono do Włocławka.
— O lbrzym i sum . Pod Włocławkiem 

złowiono wielkiego suma, wagi 160 funtów.
— Bez pończoch. Pruski minister, o- 

swiaty, zarządził, że dzieciom wolno chodzić 
do szkoły boso, co więcej, źe chodzenie boso 
jest pożądane. — F rankfurter Zeitung  umie­
ściła z tego powodu w feljetonie mały traktat
0 licznych zaletach chodzenia boso, o ozem 
zresztą pisał i mówił dużo ks. Kneip. Wyda­
jąc owo zarządzenie, pruski minister miał na 
oelu wyłącznie oszczędzenie obuwia, pończoch
1 skarpetek. Inne cele w obecnych czasach wo­
jennych zeszły na plan najodleglejszy.

W Wiedniu już wiele pań z powodu wy­
górowanych cen, do jakich doszły pończochy, 
chodzi tylke w sandałach, ale bez pończoch. 
Odzywają się głosy, wzywające bogaty świat 
kobiecy, ażeby dał dobry przykład i ją ł się 
sandałów 'bez pończoch, ale ozy skutek był 
pożądany, nie wiadomo. Ludzie zamożni opu­
ścili wielkie miasta, a miejsca kąpielowe jako 
takie właściwie nie istnieją.

Kronika prowincyonalna.
§ P i e r w s z y  e g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  

w p r y w a t n e m  g i m n a z j u m  m i e j s k i e m  
w J a w o r o w i e  odbył się w dniu 11 czerwca
b. r. pod przewodnictwem krajowego inspektora
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szkół dr. Fr. Majchrowicza. Świadectwo dojrza­
łości otrzym ali: Ge]lor Gredale, Lachów iczówna 
Łodzią HGena M ar;a (z odznacz.), Madzes Ju ­
liusz Leon, Manbar Izsk. Dwóch abituryentów' 
reprobowono na pół roku.

Kronika zagraniczna.
* W i e ś c i  z B o s s y  i. W Kijowie od­

był się liczny zjazd Polaków-ziemian, przed­
stawicieli wielkiej, średniej i małej -własności 
rolnej. W myśl projektu F. hr. Potockiego, 
oprócz Związku rolników, jako organizacji cen­
tralnej, uchwalono utworzyć sieć Stowarzyszeń 
i Kółek rolniczych. Zgodnie z powziętą przez 
zjazd uchwałą wszystkie te organizacje i insty­
tucje, mając na celu „zjednoczenie miejscowej 
ludności polskiej na gruncie wspólnej kultury 
i łączności interesów ekonomicznych, winny je­
dnocześnie pracować dla dobra i realnego po­
żytku tutejszego kraju11. W celu obrony inte­
resów właścicieli ziemskich, postanowiono utwo­
rzyć w Kijowie „Radę ziemian Wołynia i Po- 
dola“, której polecono między innemi, opraco­
wanie zgromadzonych materyałów w sprawach 
agrarnych i wskazanie najlepszych środków 
rozwiązania tych spraw pod względem ekono­
micznym i społecznym.

Kontroler państwowy, Grodniew, złożył 
rządowi tymczasowemu rossyjskiemu raport 
treści następującej:

„Zarządzona przeze muie rewizya wy­
działu zagranicznego kancelaryi kredytowej wy­
kazała, że w lipcu 1916 r., wypłaeono M. Su- 
worinowi za pośrednictwem Banku wołżsko- 
kamskiego pożyczkę w wysokośei 880.000 rubli 
na weksle in blanco, zabezpieczone 160 akcja­
mi Tow. Nowoje Wremia. Pożyczka była wy­
płacona przez ministeryum skarbu z sum, bę­
dących do dyspozycyi wydziału kancelaryi kre­
dytowej, w celu poddania wzmiankowanego 
dziennika wpływom rządu, przy zachowaniu 
pozorów jego niezależności. Ponieważ jestem 
przekonany, że rząd tymczasowy nie ma po­
trzeby poddawania rzeczonej gazety swoim wpły­
wom, uważałbym przeto za rzecz konieczną 
upoważnić ministra skarbu do podjęcia kroków, 
mających na celu zwrot przez Nawoje Wremia 
wymienionej pożyczki".

* W p ł y w  a l k o h o l u  n a  k u r y .  Pe­
wien francuski hodowca drobiu zapewnia w 
piśmie fachowem, że podając kurom wino, mo­
żna nadzwyczajnie zwiększyć ich produkty wnośó 
w dziedzinie niesienia jaj. Próby, poczynione 
w tym zakresie, -wykazały, że kury, które o- 
próoz zwykłego pożywienia dostawały 100 gra­
mów wina dziennie, zniosły w przeciągu czte­
rech miesięcy 148 jaj więc,ej, aniżeli ich to­
warzyszki, nie pojone winem. Ten sam dodatni 
wynik udało się osiągnąć także u kaczek.

Notaffi I r a c t a W c z t
B e a u m a rc h a is . „Komedye". Przełożył 

i wstępem opatrzył Tadeusz Żeleński (Boy), 
Kraków. G. Gebethner i Sp.

(5. s.) Twórczość Beaumarchais’go, bardzo 
nierówna, dopiero w chwili pełnego rozkwitu, 
stworzyła dwie znakomite komedye: „Cyrulika 
Sewilskiego" i „W eseleFigara", Ńie wyróżniają 
się one szczególną świeżością treści, ani ściśle 
oryginalnym rysunkiem charakterów, lecz od­
nawiają z gruntu technikę dramatopisarską, 
wprowadzając ja  na drogę efektownej kun- 
sztowności scenicznej, która w XIX i-XX wieku 
stenie się cechą wybitną całego niemal francu­
skiego teatru, począwszy od Scribo’a i bardou 
aż do Alfreda Capus i Henryka Bernsteina. Lecz 
efektowna sztuczność sceniczna nie jest jedyną 
ponętą dwóch dzieł wymienionych. Interesują 
one celem etyczuym, na który autor (niezmierny 
zręczny spekulant i dworak, umiejący w razie 
potrzebyj szermować bronią cnoty i szczerości) 
kładzie szczególny nacisk w swoich przedmo­
wach, oraz głęboką satyrą społeczną, w której 
jak w kryształowym źwieroiedle odbija się po­
zornie pogodny, w rzeczy zaś samej chmurny 
obraz zbliżającej się burzy rewolucyjnej i wre­
szcie dowcipem, jak dyament czystej wody pro­
mieniejącym tęczą barw, mieniących się i po­
łyskujących pięknie w artystycznej oprawie żwa­
wego dyalogu, jędrnego słowa i wykwintnego 
stylu. Otóż ten ostatni uroczy wdzięk „Cyrulika 
sewilskiego" i „Wesela Figara" odtworzył Boy 
w przekładzie swoim z niezwykłym czarem i 
wiernością, na co zdobyć się nie umieli liczni 
tłumacze polscy, przekładający w różnych da­
wniejszych i bliższych nas czasach, obie kome­
dye dia teatru -warszawskiego i krakowskiego. 
Nie wątpimy, że obecnie kierownicy scen na­
szych ile razy przyjdzie im wznowić dwa nie­
śmiertelne dzieła, „poczęte z rozkoszą, dono­
szone z wysiłkiem, porodzone z boleścią", a 
wzbogacające zaszczytnie każdy prawdziwie cen­
ny repertuar teatralny, posiłkować się będą 
przekładami Tadeusza Żeleńskiego. Byle tylko 
przy wystawianiu ich nożyce reżyserskie „pod 
pozorem rozwlekłości", niezbyt szczodrze, kale­
czyły je liezuemi skróceniami, bo „przy takiej 
operacji" — jak mówi Beaumarchais — „mogą 
utracić łatwo swe męskie klejnoty".

R e p e r tu a r  T e s trn  M iejsk iego .
W piątek o godzinie 7-30 wieczorem 

i (wznowienie) „Odrodzenie", komedya w 3 aktach 
SebSnthana. Występ Ireny Solskiej.— W sobotę
0 godzinie 7 30 wieczorem „Róża Stambułu", 
operetka w 3 aktach Leona Falia — W nie­
dzielę o godzinie 3 po południu „Walc", koine- 
dy« w 3 aktach Jerzego Ruttkay. Występ Ireny 
Solskiej. — W niedzielę o godzinie 7 30 wie­
czorem „Cavalleria“, opera w 1 akcie Masca- 
gniego i „Pajace", opera w 2 aktach Leonca- 
vaila. Występ J . Zaeharskiej, Fr. Bedlewicza
1 Ign, Manna. — W poniedziałek o godzinie 
7-30 wieczorem „Dyabliea", sztuka w 5 aktach 
Karola Schóuherra. Występ Ireny Solskiej.

Podróż dyplomaty polskiego do Włoch
w  r .  1 5 " Ł O .

Na posiedzeniu „Towarzystwa History- 
esuego", odbytem dnia 7 lipca b. r., prz d- 
staw ił dr. Kazimierz H a r 11 e b bardzo cie­
kawy referat pod powyższym tytułem.

Dyplomatą, który odbył podróż do Włoch 
w r. 1540 był Jan  z O c i e s z y n a  O e i e s k i ,  
podówczas podkomorzy ziemi krakowskiej i 

.sekretarz królewski, Przedstaw ienie i opis tej 
peregrynacji, jakoteż prowadzonych przez 
niego negocyacyj na gruncie rzymskim, opar­
te  jest na własnoręcznie przez Ocieskiego 
spisanem „ I t i n e r  a r  i u rn" w rękop. Biblio­
teki PoturzyekUj we Lwowie. Ze znanych 
tego rodzaju opisów podróży z w. XVL i 
X V II., niniejszy jest najbogatszy i najpeł­
niejszy, dozwalający nam  poznać i sposób po­
dróży, dla czasów owych przyjęty i norman- 
tywny, dalej ocenić sposób patrzenia ówcze­
snego człowieka, odbierania wrażeń przeży­
wanych na obcej ziemi,

W trojakim  celu udawał się nasz poseł 
do Wiecznego M iasta: 1. z polecenia króla 
uzyskać miał od Stolicy zwolnienie od opłaty 
annał, które to sumy użyte być miały na o- 
bronę Królestwa przed wrogiem ze Wschodu;
2. uzyskać w Kuryi pozwolenie na zatrzyma- 
m anie Gamratowi dwóch stolic biskupich, 
krakowskiej i m etropolitalnej gnieźnieńskiej, 
wreszcie 3, zanieść prośbę królowej Bony o 
otrzymanie prawa nominacyi biskupów w ks. 
Bari.

Z powyższemi zleceniami ruszył Oeieski 
z początkiem grudnia r. 1540 do Rzymu; dro­
ga prowadziła znanym i utartym  szlakiem 
przez Śląsk, Morawy, Austryę, Styryę, Krai­
nę do Włoch, Bardzo dokładnie notuje i opi­
suje przebyte miejscowości, ich cechy zna- 
mienne? szczegóły z Polską pozostające w 
łączności. Na ziemi włoskiej dłużej go za­
trzym a dopiero Padwa, gdzie witany przez 
bawiących tam Polaków, szczegółowiej zwie­
dza zabytki miasta. Podobnie zatrzymuje go 
Bolonia i Florencya. Dnia 16 stycznia stanął 
w Rzymie, Pobyt Ocieskiego przeciągnął się 
aż do czerwca, tyle czasu upłynęło bowiem 
na przeprowadzaniu zleconych mu m andata­
mi spraw, Ten czas, zwłaszcza wolny od po­
litycznych narad, posłuchań i audyencyj, po­
święcił zwiedzaniu zabytków Rzymu, przyj­
rzeniu się odbywającym się uroczystościom, 
obchodom, zabawom. Osobiście ponadto po­
stanowił zwiedzić dziedzictwo swej pani ks. 
Bari i w tym celu podążył tam z początkiem 
lutego, drogą na Neapol, gdzie trzy dni za­
bawił, Uroczyście przyjmowany przez nota­
blów Bari, zwiedził bardzo dokładnie Zamek 
i kościół. Żegnany i odprowadzany przez zna­
mienitych księstwa, w powrotną ruszył drogę 
do Rzyinu, tym szlakiem, którym przybywał, 
zatrzymując się znowu w co ciekawszych 
miejscowościach. Po pięciomiesięcznym poby­
cie w Rzymie 2 czerwca z powrotem ruszył 
do Polski, inną obierając obecnie drogę przez 
Włochy. Przeciąwszy Ita lię  w linii od Rzymu 
do Loreto, podążył nad Adryatyk, posuwając 
się w górę brzegam i jego wschoduiemi w 
kierunku do Rawenny. Po zwiedzeniu Spois­
to, dłużej zatrzym ał się w Ferrarze, jako gość 
ks. Ercole d’E ste, goszczony przezeń. Podo­
bnie zatrzymała go Wenecya, gdzie bierze 
udział w urządzonych uroczystościach, zwiedza 
arsenał i doki. Ztąd drogą dawną wraca do 
Polski, by •czynnikom interesowanym  przy­
nieść rezultaty swych zachodów i starań.

W sposobie patrzenia, przyjmowania 
poszczególnych zjawisk, ich analizie, prze­
bija u p rsła  polskiego przedewszystkiem 
zmysł praktyczno realny. Wyrobiony polityk 
i dyplomata, spokojnem okiem patrzył na 
wszystkie „cuda" Italii, wolnym od tak czy­
sto spotykanych zachwytów. Sprawy polity­
czne, któremi żył, urobiły u niego* pewien 
bardzo wyraźny kąt w idzenia; rzecz,y i zja­
wiska praktyczne na pierwszem były m iej­
scu, za niemi szły dopiero te, które wraże­
niom estetycznym odpowiadały, tak odczu­
wanemu podówczas poczuciu piękna. Bardzo 
ściśle odpowiadały takim pojęciom spisywa­
ne przezeń notatki, opisy, spostrzeżenia i 
uwagi.

W dyskusyi prof. F inkel zwrócił uwa­
gę na niepospolitą indywidualność kanclerza 
Ocieskiego i na dyaryusz S tanisław a Reszki 
w czasie pobytu jego w Rzymie. Prof, A n­

toniewicz bronił wartości uwag Ocieskiego 
np. w opisie kościoła św. A ntoniego w Pa- 
dwie. Nadto świadczy pomnik, wystawiony 
przez niego w krużgankach D om inikańskich 
w Krakowie synkowi swemu (r. 1547), o 
przejęciu się Ocieskiego sztuką Odrodzenia. 
Opis tej płaskorzeźby Padowana obudził wiel­
kie zainteresowanie. Prof. St. Zakrzewski 
zapytał o historyę rękopisu. Dr. Eugeniusz 
Barwiriski udzielił wyjaśnień w sprawie dya- 
ryusza Reszki. W końcewem przemówieniu 
dał prelegent odpowiedź na poruszone 
kwestye.

TELEGRAMY GAZET! LWOWSKIEJ
Odznaczenia,

W iedeń , 26 lipca. Wiener Ztg. ogła­
sza: Najj. Pan nadał krzyż oficerski orderu 
Franciszka Józefa w uznaniu szczególnie pa- 
tryotycznego i ofiarnego zachowania się wo­
bec nieprzyjaciela: szefowi sanitarnem u po- 
licyi i prezydentowi Izby lekarskiej we Lwo­
wie dr. Janow i P a p e e m u ,  w uznaniu zna­
kom itej, służby w specyaluem użyciu radcy 
gal. Wydziału krajowego, dr. Stanisławowi 
M i z i e w i c z o  wi ;  krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa w uznaniu znakomitej słu­
żby w specyalnem użyciu, starszemu komi­
sarzowi policyi we Lwowie Pawłowi N e u -  
b e c k o w i ,  jakoteż lekarzowi praktykującemu 
dr. Janow i O p o l s k i e m u ;  złoty krzyż za­
sługi z koroną na wstędze medalu waleczno­
ści, w uznaniu znakomitej służby wobec nie­
przyjaciela, komisarzowi powiatowemu w Ga­
licyi Janow i W i e c z o r k o w i ,  jakoteż sze­
reg złotych krzyżów zasługi i srebrnych 
krzyżów zasługi z koroną i bez, za dz;ałal- 
ność w służbie sanitarnej i służbie w spe­
cyalnem użyciu na wojnie i wobec nieprzy­
jaciela.

W iedeń, 26 lipca. Wiener Ztg. ogła­
sza: Najj. Pan nadał krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa z dekoraeyą wojenną, w 
uznaniu znakomitej służby i odważnego za­
chowania się wobec nieprzyjaciela, radcy 
m agistratu dr. Stanisławowi P ł a t o w -  
s k i e m u  we Lwowie.

Posłuchania.
W iedeń , 26 lipca. Najj. Pan w ysłu­

chał wczoraj zwykłych sprawozdań^i przyjął 
nrędzy innym i P. Kierownika M inisterstw a 
kolei, szefa sekeyi bar. Banhansa, gen.-guber- 
natora hr. Szeptyckiego i b. M inistra dr. Do­
brzyńskiego.

Depesza hołdownicza m. Tarnopola.
W iedeń, 26 lipca. Dzienniki donoszą, 

że w iceburm istrz m iasta Tarnopola Jakób 
Horowitz w imieniu przedstawicielstwa gm i­
ny wystosował następujący telegram  hołdo­
wniczy do kancelaryi gabinetowej Najj. Pana : 
W tej wzuioslej chwili, uszczęśliwiającej całą 
naszą M onarchię, kiedy uasze bohaterskie 
armie sprzymierzone wypędzając wroga zwy­
cięsko poszły naprzód, przedstawicielstwo wy­
soce uszczęśliwione odzyskaniem swego um i­
łowanego m iasta rodzinnego Tarnopola za­
wsze wiernego Cesarzowi i Państw u, śmie 
w im ieniu całej jego ludności złożyć najuni­
żeniej u stóp Najwyższego Tronu zapewnie­
nie niezm iennie entuzyastyeznej miłości dzie­
cięcej i uwielbienia dla uświęconej Osoby 
Waszej Ces. Mości, tudzież ślubowanie n ie­
złomnej wierności dla Cesarza i Państwa. 
Boże wspieraj i osłoń naszego ukochanego 
Cesarza dla dobra i na pożytek wszystkich 
wiernie mu oddanych narodów.

Bada ministeryalna.
W ied eń , 26 lipca. Wczoraj o godz. 4 

po południu odbyła się pod przewodnictwem 
P. Prezydenta M inistrów Sehllera Rada mi­
nisteryalna.

Zasiłki dla uchodźców.
W iedeń , 26 lipca. M inisterstwo spraw 

wewnętrznych wydało reskrypt do wszystkich 
politycznych władz krajowych z wyjątkiem 
Bukowiny, regulujący na nowo państwową 
pomoc' dla uchodźców z działalnością wstecz 
od 21 lipca b- r. Mianowicie: 1. w obecnym 
państwowym obszarze opieki uchodźczej, t. j. 
Austryi dolnej, A ustryi górnej, Salzburga, 
Styryi, w politycznych powiatach Volker- 
m arkt i W olfsberg w Karyntyi, Krainie, Cze­
chach, Morawach, Śląsku zachodnim i w ob­
szerniejszym obszarze wojennym w G alicyi; 
2, w Tyrolu i Przedarulanii, w Pobrzeżu, 
Dalmaeyi, Śląsku wschodnim i w powiatach 
politycznych Karyntyi nie należących do 
obszaru opieki uchodźczej, dalej w obecnym 
ściślejszym obszarze wojennym w Galicyi. 
W reskrypcie ustalono poszczególne kwoty 
zasiłków dla samotnych, trw ale niezdolnych 
do zarobkowania osób po 4 kor. dziennie 
na głowę, dla trw ale niezdolnych do zarob­
kowania małżeństw razem po 8 kor., a dla 
innych niezasobnych uchodźców po 2 kor.

dziennie na głowę. Uregulowano także sto 
sunek zasiłku uchodźczego do innego rogu 
larnego dochodu,

Sieroty wojenne we Francy!.
P a ry ż , 26 lipca, (A g. R a m sa ))  Izba 

przyjęła jodnomyś nie 479 głosami u-Jawo 
uchwaloną już przez Senat w spraw ie „pu­
pilów narodu", stawiającą sieroty wojenne, 
oraz dzieci rannych na wojnie pod m oralną 
i m ateryalną opieką państwa.

K redyty wojenne w  Anglii.
L ondyn , 26 lipca. Izba gmin zawoto 

wała kredyty wojenne.

Odpowiedzialny redaktor :

A D A M KR E C II O W I E G K f

Przedpłata na „G-azetę Lwowska" 
wynosi ■ 

W m i e j s c u ;
rocznitj (od 1 stycznia do koń­

ca g r u d n ia ) .............................. * 28 K
półrocznie (od l  licea do Si

grudnia) . . . .  14 K
ćwierćrocznie (od i  lipca do 

30 września) . . .  7 K
miesięcznie Yod 1 do końca każ­

dego miesiąc,a) . . , 2*40 K
Z a m i e j s c o w a :

rocznie . . . . . .  K 86 —  h
p ó łr o c z n ie ............................. K 18 —  h
ćwierórocznie . . . .  K 9  —  h
miesięcznie . . . . .  K 3 —  h

„Przewodnik11 prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

r o c z n i e ............................. 8  K
półrocznie . . . .  4  K
ćwierórocznie , . , 2  K
Prenumeratorowie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki11, dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej11 b e z p ł a t n i e ,  
ćwierćroczni zas i miesięczni za do­
płatą, a to:

ćwierćroczni . 1  K 50  li
miesięczn1' . . — K 6 0  h
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumerat}7, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t e k  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i e  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .

00 REDAKCYI.
Utrzym anie felietonu Gazety Licowshicj 

i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu grom adzenie pierw ­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak  dotąd 
tak i w r. 1917 usilnem staraniem  redakoyi.

W r. 1917 zamieszczać będziemy utwo­
ry : Teodora J e s k e - O h o i ń s k i e g o ,  dr. 
Adama F i s c h e r a ,  S tanisław a G r a y b n e r a ,  
dr. Tadeusza K o n c z  y ń s k i  e g  o, dr. S tani­
sława L a m a ,  S tanisław a M a c h n i e w i c z a ,  
Zygmunta S a r n  e c  k i e g o , Macieja W i e r z ­
b i ń s k i e g o ,  H enryka Z b i e r z c h o w s k i e -  
g o  i w. i.

Obok imion znanych i *  zasłużonych , 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł­
nych talentu pisarzy, których redakeya za­
wsze ahętnie do współudziału zaprasza.

Najnowsze wydawnictwa, teatr, m alar­
stwo, rzeźba, muzyka, będą i nadal omawia­
ne wyczerpująco i rzeczowo.

W felietonie zamieszczać również bę­
dziemy listy z K r a k o w a ,  W a r s z a w y  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t.. d

W tece „Przewodnika naukowego i lite­
rackiego" posiadamy pracę najw ybitniejszych 
naszych historyków i krytyków literatury . 
W styczniowym zeszycie rozpoczynamy mię­
dzy innym i druk pracy Jana G r z e g o r z e w ­
s k i e g o  „Na Spiżu" oraz studyum  literackiego 
na  podstawie źródeł i m ateryałów  rękopi­
śm iennych p. t. „Zygmunt Kaczkowski i 
jego czasy".
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Licytacye.
E. IX. 102/17 (4). Na żądanie Kasy 

zaliczkowej w Nowym Sączu, odbędzie się 
dnia 26 września 1917 o godz. 10 przed 
południem  w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 65 licytacya realności objętej 
will. 1B6 ks. gr. gm iny Dąbrówka, wraz z 
przynależnościami, składająoemi się z domu 
murowanego parterowego o 3 pokojach i 
kuchni, placu i ogrodu obejmującego 161 
sążni2 Nieruchomość ta  wystawiona na li- 
cytacyę, je s t oceniona na 8060 kor. Naj­
niższa cena wynosi 4030 kor., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumentu (wyciąg tabu 
lam y, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający ehęe kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 117.

Takie prawa, webec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone,

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego pow staną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX,
Nowy Sącz, 17 lipca 1917. (8069)

Rozmaite obwieszczenia.
L. 410/17. P . dr. Leib Tannenbaum  

w pisany został na listę  adwokatów naszej 
Izby z siedzibą w Droh „byczu.

W ydział Izby adwokatów.
Sambor, dnia 20 lipca 1917. (3057;

L, VII. a. 124.231/3187. (3064)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1906 clz. p. p. Nr. 5 z 
roku 1907 e. k. Nam iestnictwo p-daje do 
powszechnej w iaiom ości, że m agister farm a- 
eyi Ja n  Kazimierz 2-ga im. Haszczyc, apte­
karz w Grębowie wniósł 6 lipca 19 l7  do
c. k. N am iestnictw a podanie o koacesyę na 
nową aptekę publiczną w Drohobyczu, przy 
ulicy Grunwaldzkiej, dawniej Stebnickiej lub 
wzdłuż całej ulicy Zawale aź do rogu Ja ­
giellońskiej.

0 . k. Nam iestnictwo wzywa zatem tych 
w łaścicieli aptek publicznych, którzyby się 
czuli zagrożonymi w swej egzystencyi przez 
utworzenie wspom nianej apteki, by w ciągu 
czterech tygodni, licząc od dnia niniejszego 
ogłoszenia wnieśli ustnie lub pisem nie przed­
staw ienie do właściwej władzy politycznej 
I-szoj instaneyi.

Po upływie togo term inu wniesione 
przedstaw ienia nie będą uwzględnione.

Z c. k. N am iestnictw a.
Biała, dnia 17 lipca 1917.

C. I. 61/17 (1). Przeciw  Petrow i Biło- 
kur synowi Senia z Horucka, którego m iej­
sce pobytu je s t ni; znane, w niesiony został 
do e. k, sądu powiatowego w M edenicaeh 
przez Ołeksę Dudyez syn A ntona w Horucku 
pozew o zezwolenie na wpis prawa w łasno­
ści zpn. Na podstawie pozwu wyznaczono 
audyencyę 31 lipca 1917, o godzinie 10 przed 
południem, sala Nr. 8. Ce'em strzrżam a praw 
pozwanego ustanaw ia się pana dr. N atana 
Apfla, adwokata w M edenicaeh kuratorem .

Tenże ^ u ra to r  zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Medenb e, dnia 12 lipca 1917. (3074)

Wyroki prasowe.
iflr. 168. (3063)
Sittftelluug ber Serbceitung bon ® ntd jd jn f en.

®te SBerDtfituna btc Slummer 14 bet pe* 
nobijcfyen SDrucffĄrift „tBulIetin Suif", SBerlag: 
,Sevice de Presse, Saujanne, tuurbe auf (Srutib 
ber SSetorbnuiifl beS ©ejaudminiftenums bom 
25 gu li 1914, S M . *231 9ir. 158, gemdfc 
§ 7, lit. a, beS ©eje^eź bom 5 SDfai 1869, 
di. ©.*231. Dtr. 66 , eingefttflt.

23on ber !. f. iBolueibtreftion in SBien, 
Him 19 Suit 1917.

Amortyzacye.
Nc. XI. 21/17 (4). Na wniosek M arkusa 

E ngla  dzierżawcy dóbr w Mackowicaeh podej­
muje się postępowanie celem umorzenia wy­
mienionych niżej papierów wartościowych, 
które wnioskodawcy m u ły  zaginąć; wzywa 
się posiadacza tych papierów wartościowych, 
aby je  w ciągu jednego roku od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedło­
żył tem u sądow i, także inni interesow ani 
m ają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko­
wi. W razie przeciwnym uznałby Sąd po 
upływie togo term inu te papiery wartościo­
we za umorzone. Oznaczenie papierów war- 
iościo?vych: polica asekuracyjna na życie To­
warzystwa asekuracyjnego „Pierwsze węgier­
skie ogólne Towarzystwo ube pieczeń w Bu- 
dapeszcie“ G eneralna ageneya we Lwowie 
N. P. 217.313 z daty Budapeszt 27 sierpnia 
1901 opiewająca na  kwotę 2000 (dwa tysią­
ce) koron z prawem  do poboru zysku, p ła­
tnej za 14 lat od dnia wystaw ienia policy. 
Ubezpieczona Debora córka M arkusa Engla, 
kontrahent Markus Engel dzierżawca dóbr 
w M ackowiesch do rąk M arkusa E ngla  a w 
razie jego śmierci do rąk  okaziciela,

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział XI,
Przem yśl, 9 maja 1917. (3011 2 —3)

T. 13/17 (2). Na wniosek Pituliny Hop- 
eus w Olchowcacb, rozpisuje się edykt co 
do rzekomo zaginionego weksla z daty Olcho- 
wce 1 czerwca 1914 w sześć miesięcy od 
daty w ystawienia płatnego przez Dm ytra 
Kelmana i M aryę Kelm an akceptowanego, na 
200 kor. opiewającego. Posiadacza wzywa 
się, ażeby go w przeciągu 4-5 dn5 od dnia 
pierwszego ogłoszenia edyktu w sądzie oka­
zał, także i inni interesow ani m ają swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi' w sądzie wnosić, 
w przeciwnym bowiem razie zostałby ten 
weksel uznany jako bezskuteczny i pozba­
wiony prawnej mocy.

O, k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, 27 czerwca ^1917. (3008 2 - 3 )

T. IV. 9/17 (2). W drożenie postępowa­
nia celem uznania za zm arłą. Krystyna Ha- 
jost. urodzona w dniu 23 czerwca 1858 ro­
ku w Harbutowicach córka Tomasza i E lż­
biety, w ydaliła się przed 35 Jaty z tej gm iny 
; -od tego czasu n ie  dała o sob e żadnej wia­
domości. Gdy zatem przyjąć należy, że za­
chodzi ustawowe domniem anie z § 24 1, 1 
ustawy cywilnej, przeto wdraża się na pro­
śbę M agdaleny Szczepaniak postępowanie 
celem uznania jej za zm arłą. Wydaje się 
przeto cgólne wezwanie, aby udzielono sąd 
wi lub kuratorowi panu Janow i Noculi, na­
czelnikowi gminy H arbutow ice wiadomości 
o powyż wymienionej K rystynie Hajost. Kry­
stynę H ajost wzywa się, aby przed niżej 
wymienionym sądem staw iła się, lub w inny 
sposób uwiadom iła o swem życiu. Sąd tu ­
tejszy na ponowną prośbę po dniu 19 czer­
wca 1918 roku rozstrzygnie o uznaniu za 
zm arłą.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, 19 maja 1917. 3006 2—3)

Spadki.
A. 1 . 150/16 (11). A nna Matkowska, 

la t 40 licząca, rei. g r. kat., zm arła w W il- 
czu dnia 15 stycznia 1916 bez pozostawienia 
rozporządzenia ostatniej woli. Sądowi nie 
wiadomo, czy pozostali dziedzice. U stanaw ia 
zatem p. M ikołaja Fedorowicza, naczelnika 
gm iny w Wit.czu kuratorem  spadku. Kto za­
m ierza zgłosić roszczenie do spadku, w inien 
o tern donieść temu sądowi w ciągu jadaego 
roku, licząc od dnia dzisiejszego i wykazać 
swe praw a do spadku. Po upływie tego cza­
sokresu wyda się spadek tym  osonom, które 
wykażą swe prawa. (3047 2 —3)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V,
Przem yśl, dnia 31 m aja 1917.

A, V. 418/16 (5>. E dyk t z wezwaniem 
nieznanych sądowi dziedziców. 0 . k, Sąd po­
wiatowy w Żółkwi zawiadamia, że  w dniu 
21 czerwca 1915 w Brzyszozu zm?,rł_ Sala­
mon Lubiezer bez pozostawienia rozporzą­
dzenia ostatniej woli. Ponieważ Sądowi nie 
wiadomo czy i którym  osobom przysłużą p ra­
wo dziedziczenia spadku, przeto wzywa się 
niniejszym  tych wszystkich, którzy do tego 
spadku z jakiegokolwiekbądź ty tu łu  rozszcze- 
a ia  podnieść zamierzają, aby w przeciągu je  
dnego roku, licząc od dnia niżej podauego, 
„we praw a dziedziczenia w tutejszym sądzie 
■/.głosili i wykazując takowe, wnieśli oświad­
czenie co do spadku, w przeciwnym bowiem 
razie spadek, dla którego M incia H aberkorn 
Kuratorem został ustanowiony będzie przepro­
wadzony z tymi i tym przyznany którzy się 
do niego zgłoszą i swe praw a dziedziczenia

wykażą, część zaś spadku nieprzyjęta, lub w 
razie gdyby do spadku n ik t się nie zgłosił, 
cały spadek przypadnie Państw u, jako bez- 
dziedziczny.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Żółkiew, 2 maja 1917. (3075 1—3)

A. 568/17 (3). A nna z Podgóm ich 
Śmiereiakowa, rolniczka w Starej wsi, zm ar­
ła  dnia 17 czerwca 1917. Ostatnie?o rozpo­
rządzenia nie znaleziono. Jozef Śmierciak 
którego miejsca pobytu sąd nie zna, wzy­
wa się aby w p r z e c i ą g u  jednego roku, licząc 
od dnia dzisiejszego, zgłosił się w tym s ą ­
dzie. Po upływie *tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi­
ców, którzy się zgłosili i ustanowionego dla 
nieobecnego k u ra tira  p. B artłom ieja .Śm ier­
ci aka z Siekierczyny.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Limanowa, 4 lipca 1917. (3073 1 — 3)

A. II. 392/15. Paw lina z Herszmanów 
Kandiakowa córka Jacka H erszm ans urod o- 
n t  w Mazurówce ad G rz y m a łó w  zm arła v,e 
W iedniu dnia 30 listopada 1914 bez pozo­
staw ienia rozporządzenia ostatniej woli. Do 
spadku po niej powołani są Józefina z Szu­
szkiewiczów Nieponiowa, A dolf Szuszkiewicz, 
M aryan Szaszkiewicz i W iktorya z Herszm a­
nów Beszenska a możliwie też inne osoby. 
Gdy więc miejsca pobytu pierwszych a oso­
by drugich podpisauem a sądowi nie są zna­
ne ustanaw ia się dba n ich  kuratorem  p. 
Leona Gwoździa substytuta notaryaliicgo w 
Gródku Jagiellońskim  a spadkobierców wzy­
wa się, aby w przeciągu roku od dziś licząc 
do sądu się zgłosiły i swe prawa do spadku 
wykazały w przeciwnym bowiem razie spa­
dek ten  pertraktow any będzie tylko z oświad­
czonymi już dziedzicami. (3061 1— 3)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II
Gródek Jagielloński, dnia 1 m«ja 1916.

Kuratele.
B. V 19/17 (5). Za umysłowo chorą 

uznano A nnę Staszko z Dmytrza. Kuratorem 
ustanowiono Stefana Stasiewa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Szczerzec, dnia 31 grudnia 1916.

P. V. 20/17 (5). Z» um ysłow a chorego 
uznano Andrzeja. Kupczaka z Czerkas. Do­
radcą ustanowiono Iw ana Podgórnego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Szczorzęc, 31 grudnia  1917. (8062)

F irm yn
Firm . 215/17. 0 . k. sąd obwodowy w 

Rzeszowie jako handlowy zarządza na dn;u 
dzisiejszym w pisanie do rejestru  handlowego 
przy firmie „Towarzystwo zaliezkowe w Roz­
wadowie, stowarzyszenie zarejestrow ane z 
ograniczoną poręką“ uchwały nadzwyezajue- 
go walnego zgromadzenia wymienionego To­
warzystwa odbytego dnia 19 czerwca 1917 
zmieniającej § 18 sta tu tu  Towarzystwa wzglę­
dnie uzupełniającej tenże paragraf w nastę­
pujący sposób: Do przyjmowania pieniędzy 
od dłużników stowarzyszenia na jego rzecz, 
jakoteż do przyjmowania pocztowych przesy­
łek zwykłych, poleconych i pieniężnych do 
stow arzyszeuia lub do Dy-ekcyi tego osta­
tniego wystosowanych i do w ystaw ienia od­
nośnych pośw adcztń odbioru w im ieniu To­
warzystwa może być upoważni uy urzędnik 
Towarzystwa na podstawie udzielonego mu 
przez Dyrekcyę pisemnego pełnom ocnictwa 
do ważności którego w ystareza tylko podpis 
jednego członka dyrekcyi. O tein zawiadamia 
się: 1. Towarzystwo zaliczkowe w Rozwado­
wie, 2. c. k. Starostwo w Tarnobrzegu, 3. 
Izbę handlow ą i przemysłową w Krakowie,
4. c. k. Urząd podatkowy w Rozwadowie.

G. k. Sąd obwodowy. Oddział V.
Rzeszów, dnia 23 czerwca 1917. (2942)

F irm . 53/15jS tow. II. 366 W pis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Należy wpisać do re jed rn  stowarzysz ń za ­
robkowych i gospodarczych, Siedziba stowa­
rzyszenia: Tustanow ice - Wolanka Brzm ienie 
f irm y : Towarzyswo spożywcze robotników i 
drobnych przemysłowców, stowarzyszenie za­
rejestrow ane z ograniczoną poręką, po n je" 
m eeku Oonsutnverein fiir A rbeiter und Kleiu- 
gew erbetreibende, reg istrirte  G enossenschaft 
m it beschrankter Haftunm Data s ta tu tu : 24 
października 1915. Przedm iot przedsiębior­
s tw a :  podniesienie gospodarstwa członków 
swoich p;zez dostarczenie iin dobrych i nie- 
sfałszow&nych artykułów spożywczych, oraz 
innych artykułów dla domowego Użytku po 
cenach możliwie najniższych za gotówkę lub 
na kredyt, tudzież ułatw ienie oszczędności

przez udział w zysku. Czas trw a n ia : nieogra­
niczony. Dyrekcya: Dyrektorem  Towarzystwa 
wybrany został Izrael Izak Baum garten prze­
mysłowiec na W olance, zaś zastępcami dy­
rektora w ybrani N atan Roth i Osias Koruiło 
przemysłowcy na W olance. P o d p s  firm y: Za 
Towarzystwo podpisują ważnie dwaj człon­
kowie Dyrekcyi pod firmą stowarzyszenia, 
P o rę ta  członków jest ograniczona w myśl 
§ 76 ustawy a 9 kwietnia, 1873 1. 70 dz. up, 
Ogłoszenia będą przybite w budynkach urzę­
dowymi w lokalach sprzedaży. Udziały człon­
ków: 50 kor. Odpowiedzialność: Za wszelkie 
przez Towarzystwo przyj- te zobowiązania 
członkowie odpowiadają nietylko swoim u- 
dzh łem , ale jeszcze ke.otą rów nającą się te ­
muż udziałowi. Data w pisu: 9 listopada 1915. 
0. k. Sąd obwodowy, jako handl., Oddz. II.

Sambor, dnia 9 listopada 1915. (3935)

F irm . 175 S ow. III. 306. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm stowarzy­
szeń, W pisano w rej.-strze stowarzyszeń za­
robkowych i gosp d&rcryeh. Siedziba sto­
warzyszenia : Lwów. ul. Ohorążczyzny 1. 11 a. 
Brzmienie firm y : Ogólny Związek kredy­
towy urzędników we Lwowie stow. zarej. 
z ogr. poręką. Zastępca człont a dyrekcyi 
w ystąpił S tanisław  M artynowicz Data wpisu: 
26 marc3 1917.

0. k. Sąd krajowy, j . h a n d ł , O. IV.
Lwów, dnia 19 m arca 1917. (2818)

F irm . 216 Rg, C. II. 112. Zmiany i 
dodatki odnoszące się do w pisanych już w 
rejestrze handlowym firm spółkowycłi. Do 
rejestru Oddz. 0. wciągnięto co następuje: 
Siedziba firm y: Lwów. Brzmienie firmy: 
Cesitraioe krajowe Towarzystwo budowlane 
spółka z ogr. odpow. we Lwowie. Zawia­
dowcą w ybrany został dr. Jan  Łopuszański 
c k, profesor Politechniki we 5 wowie. Data 
wp;su : 10 kw ietnia 1917.
O. k. Sąd krajowy jako band., Oddział IV.

Lwów, dnia 7 kw ietnia 1917. (2828)

F irm  37 Stow. II, 474. Zmiany i do­
datki do w pisanych już firm stowarzyszeń. 
W pisano w rejestrze stow arzysz-ń zarobko­
wych i gospodarczych. Brzmienie firmy-. To­
warzystwo z/iiczkowe w Tarnowie zarejestro­
wane stowarzyszenie z nieograniczoną po­
ręką. 1. Członkowie dyrekeyi w ystąp ili: 
W ładysław Pizybyłkiewiez. 2 Członkowie 
dyrekcyi w ybran i: dr. Leon Fiirbek zastępca 
dyrektora.
C. k. Sąd obwodowy, jako hand., Oddział IV.

Tarnów, dnia 16 czerwca 1917. (2998)

F irm . 342/17 Stow. II. 113. Zmiany i 
dodatki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze­
n ia : Bierzanów. Brzmienie firm y: Spółka 
oszczędności i poży- zek w Bierzanowie", sto­
warzyszenie zarejestrow ane z nieograniczoną 
Por§%  1. Członek zarządu um arł: Wojciech 
Madej, 2. Członkiem zarządu w ybrany: Sta­
nisław  Słowik roinik w Bierzanowie. Data 
w pisu: 30 czerwca 1917.
C. k. Sąd krajowy jako hand., Oddział II.

Kraków, dnia 29 czerwca 1917. (3098)

F irm . 110/17 Oddz. 0. I. 175. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do w pisanych już w 
rejestrze handlowym spółek. Do rejestru  
Oddział C. należy wciągnąć co n as tęp u je : 
Siedziba firm y: Tustanowice. Brzmienie fir- 
my: ,,Gazolina“, spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością. Prokurę udzielono: Kazimie­
rzowi Słomka buchalterowi w Borysławiu, 
który podpisywać b-dzie firmę łącznie z je- 
Juym  zawiadowcą. Dzień w pisu: 10 czerwca

C. k. Sąd obwodowy j. handlowy, Oddz. II.
Sambor, dnia 10 czerwca 1917. (3001)

v F irm . 113/17 Sp. L 129. Lóschung der 
F irm a. Geióscht wurde im R egister am 80 
Jun i 1917 in  Folgende beendeter Łiquida- 
tion und UbeiTerflckUgung: Sitz der Firm a: 
Żywiec. W ortlaut der F irm a . „E rste  gali- 
zisehe Sehrauben- Nieten- und M uttern-Fa- 
b rik s- A ktiengesellsohaft in  L iguidation in 
Zywiee“, polniseh: „Pierwsze galicyjskie To­
warzystwo akcyjne dla fabrykacji śrub, n i­
tów i m uterek w likw idscyi w Żywcu.
K. k, Kreis ais H andelsgericht A bteilung II.

Wadowice, am 30 Jun i 19 i 7. (3010)

Doniesienia prywatne.
I I P 7 n i a  2 gim nazyalnej poszu-
UbcIEId kuje do praktyki drukarnia W ła­
dysława Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego 12.

Ż trutkami Wł, Łozińskiego we Lwowie, uL Osaraieckiego i, 12,


